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Najlepszy film sensacyjny jaki widzieliśmy na ekranach
Kino-Teaip

M O  T Ł O  C U  T T  C i e n i e i B l a s k i  
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Vi? 6 - s i u  
aktach

Przepiękny 1 ciekaw y ten film wykonany wspaniale pod w zględem  techniki i  w ystaw y przewyż­
sza najwybredniejsze marzenia o sztuce kinem atograficznej i znacznie przyćmił sław ę znanego

filmu „CZERWONY A S“*
Piotrkowska róg Główne]

ie
Cały przemysł w łókienniczy w  

Polsce stanął. Fabryki zamarły, a 
tysiączne rz e s z e  robotnicze w  sto­
licy  tego przemysłu — w Łodzi —  
strajkują, demonstrują 1 proklamują 
walkę zaciekłą aż do zw ycięstw a.

Jednocześnie w  tej dzielnicy  
Rzeczypospolitej, która dotychczas 
miała opinję najspokojniejszej 1 naj­
bardziej wobec w yzysku kapitali­
stycznego potulnej, dochodzą w ieśc i 
o krw aw ych zaburzeniach, jak ie  
miały m iejsce w  Poznaniu, o bez­
robociu rolnem w  Grudziądzu...

W W arszawie związki zawodo­
w e  aakładów użyteczności publicz­
nej oraz przedsiębiorstw, stanow ią­
cych własność m iasta, zażądały 
podwyżek, grożąc w  razie n ie­
uwzględnienia tych postulatów —  
strajkiem, który całe iy c ie  stolicy  
pogrąży w  anarchji 1 zastoju.

A strajki te, już istniejące, bądź 
ju ł zapowiedziane —  to dopiero po­
czątek, to dopiero zapowiedź całej 
powodzi strajków, które jak potop 
zaleją nasz kraj, podrywając i  tak 
ju ł  w ątłe korzenie naszego życia
gospodarczego.

Oto pierwsze, bardziej rychłe, 
n1i spodziewaćby się  można było, 
skutki uchw alenia ustaw y o w ol­
nym handlu. W iększość sejmowa
©hlopsko-paskarsko-obszarnicza, któ­
ra a takim zapałem, godnym lepszej 
sprawy, parła za wszelką cenę do 
zniesienia przymusowej aprowizacji 
ludności i zapewnienia jej najko­
rzystniejszych artykułów pierwszej 
potrzeby po cenach m ożliwych, dziś 
może tryumfować.

Wolny handel zaprowadzony, 
fata drożyzny się  podnosi w zw yż, 
jak w ściekła, robotnikom nie mogą 
w ystarczyć ich  zarobki, a w ięc  
strajkują i powoli bezrobocie ogar­
ną* musi cały przemysł, a kto w ie, 
ety nie ogarnie rów nież i produkcji 
rolnej.

Zjawisko, jakie obecnie przeży­
wamy, je st ekonomicznie zupełnie 
proste i zrozumiałe. Zwłaszcza na 
terenie b. dzielnicy pruskiej, gdzie  
aparat adm inistracyjny działał spra­
w nie i gdzie sekw estr częściow y  
ziemiopłodów istotnie zapewniał lu­
dności w yżyw ien ie i to po cenach  
w zględnie bardzo niskich, zaprowa­
dzenie obecnego „wolnego handlu“ 
(czyta j: „wolnego paska“) odbiło się  
na całem  życiu gospodarczem i na 
cenach wprost katastrofalnie. Wo­
bec cen chleba zarobki robotników  
stały  się  śm iesznie niskiem i i nie 
pozostaje im w  tej chw ili nic innego, 
jak tylko umrzeć z głodu, bądź za- 
strajkować.

Nie rozumieją tego tylko bur- 
żuazyjne czasopisma, które z takim  
namiętnym hałasem domagają się  
rychłego zaprowadzenia wolnego  
handlu, w m aw iając w  naiwnych  
i głupich czytelników, że w łaśnie  
w olny handel stanie się  źródłem  
w szelkich rozkoszy 1 niesłychanej 
taniości.

Dzisiaj ta  sama prasa, która 
w alczyła z w rzaw ą o wolny handel, 
z jarmarcznym wrzaskiem  i przesa­
dną rozpaczą napada na klasę ro­
botniczą za to, że wobec ohydnej 
orgji paskarstwa, wobec rosnących  
z zawrotną szybkością cen, nie po­
zw ala się  żyw cem  grzebać, lecz  
chw yta się jedynego oręża, jaki joj 
wobec paskarskiego Sejmu pozostał 
—  Btrajku.

Jest rzeczą bezwstydną 1 bez­
czelną. doprowadzić masy pracujące 
egoistyczną, klasową polityką apro- 
w izacyjną do skrajnej nędzy zagro­
zić im widmem głodu, przeprowa­
dzać w  Sejm ie ustaw y, które godzą  
ąwem ostrzem w  istn ien ie proletar­
jatu, a potem jeszcze rozdzierać 
szaty i  ubolewać, że robotnik nie  
chce z uśmiechem i wdzięczno­
ścią  przyjmować od kapitalisty

stryczka śm ierci z powodu dro­
żyzny.

Cynizm naszych sfer burżuazyj- 
nych przechodzi w szelkie granice.

Ostrzegaliśmy i w  Sejm ie i  na 
łamach prasy, i na zebraniach pub- 
,li-:&;iy':h, że wolny pasek musi być 
zrodfefti zaburzeń, zamieszek i  w y­
buchów rewolucyjnych, że klasa  
pracująca nie może przejść do po­
rządku dziennego nad zamachem, 
planowanym na jej egzystencję przez 
chłopów i obszarników. Nie kryli­
śmy się  z tem, że uważamy ustaw ę  
o wolnym  handlu za broń, którą 
skw apliw ie uchw ycą komuniści i  
ajenci bolszewiocy, ażeby przy jej 
pomocy w ystąpić do w alki przeciw  
Polsce.

A dzisiaj ci sami w yzyskiw a­
cze, cl paskarze, kupcy, chłopy, 
dziedzice, pismacy burżuazyjni —  cl 
świadomi, czy nieświadom i sprzy­
m ierzeńcy bolszewików śmią przy­
wódców ruchu narodowo-robotnicze­
go posądzać . o: sprzyjanie bolszewiz- 
mowi.

O, nie, panowie złodzieje i ban­
dyci, którzy się  krw ią robotniczą 
tuczycie. To nie my. ale wy, je­
steśc ie  ślepem, głupiem, zacietrze- 
wionem  narzędziem Trockiego i wa­
sze to pokłosie, w asze to żniwo, 
w asze to plony dziś zbieracie, w y  
siew cy  bolszewizmu.

r i  %

Rokowania z przemysłow­
cami będą w poniedziałek 

podjęte.
Inspektor Pracy zawiadom ił 

Związek „Praca*, że na skutek jego  
luterw encji przem ysłowcy uzupełnią 
sw ą delegację do liczby ośmiu 
przedstawicieli, którzy w  poniedzia­
łek przybędą na w sp ó ln ą  konferen­
cję z robotnikami. O m iejscu i  go­
dzinie konferencji, inspektor 'wyśle 
specjalne zawiadom ienia.

Związki Zawodowe mają ze 
sw ej strony przysłać 8 delegatów.

Strajk  w Zgierzu.
W czwartek odbył się  w ielk i 

w iec  robotniczy w  Zgierzu. Po prze­
m ówieniach ob. Młoteckiego i  tow . 
Raczyńskiego, zebrani uchw alili je ­
dnogłośnie podtrzymać strajk aż do 
zw ycięstw a  i w yrazili wotum zaufa­
nia związkom zawodowym. Założo­
no protest przeciwko represjom po­
licyjnym .

Z  Moszczenicka
Nastrój wśród strajkujących  

dobry, Na zgromadzeniu robotników

li
postanowiono nie przystępować do 
pracy, dopóki słuszne żądania nio 
będą zaspokojone i  dopóki n ie otrzy­
mają wskazówek powrotu do pracy 
z centrali „Pracy".

W czorajsze zajścia«
Przeciągający się  straik ?wywołuje 

w m ieśc ie  nastrój coraz bardziej pod­
niecony. W śród robotników panuj« 
w ielk ie rozgoryczenie z powodu Iprowo« 
.kacyjnego stanow iska przem ysłow ców , 
którzy przez 10 dni strajku uch yla li się  
od rokowań, a na czw artkow ą konferen­
cję p rzysła li sw ych  urzędników bez od* 
pow iednich mandatów.

W ładze nasze w yk azały  za mało 
energji przy wdrofceniu akcji pośredni­
czenia i zb y t późno z  nią w ystąp iły . 
C zęść prasy łódzkiej m iast łagodzić za­
targ, sw ym  w rogim  wobeo robotników  
stanow iskiem  zaognia sytuację. W zra­
sta jący  głód w środow isku [robotniczym  
Jworzy podłoże podatne do ekscesów  i  
zam ętu.

W yjście  z tej n iebezpiecznej sytu­
acji je s t  ty lko jedno: rząd i opinja win­
ny w yw rzeć s iln y  nacisk  na łódzkich  
kapitalistów  i zm usić ich  do uznania 
słusznych  i uspraw iedliw ionych wrro 
stem  drożyzny postulatów  robotni er.1 ..li.
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Tylko rychłe zażegnanie strajku 
ispcircf wyburzone um ysły > doprowa­
dzi d i normalnych stosunków w naszem  
t r ; u M .  Tylko na drodze polubownego 
asłuw ien ia  obecnego sporu pomiędzy 
k/ip-ilałem a pracą unikniemy tych zajść, 
[akie miary wczoraj miejsce w Lodzi.

•
Wczoraj, o g. 6 wiecz. zebrało się  

«koło tysiąca robotników na ulicy Piotr­
kowskiej, którzy spacerowali na prze- 
Btrzeni od ul. Andrzeja do Placu Wol­
ności. Manifestanci zachowywali się  na- 
»gól spokojnie. Wśród tłumu znalazło 
ii<3 kilku prowokatorów 1 ci spychali z 
irotuaru ludzi lepiej ubranych oraz u s i­
łowali wywoływać ekscesy, któro jednak 
•v zarodku były tłumiono przez manifo- 
etautów.

Manifestacja byłaby się zakończyła 
spokojni,«, gdyby nie nasza „gorliwa“ 
policja, która, miast unieszkodliwić za-

fwjdy roi'.muitych rzezimieszków, uwija- 
ących się w tłumio, zupełnie niepotrzeb­

nie uderzyła na przechadzających się  
robotników, szarżowała na trotuarach, 
płazowała przechodniów i budziła po­
płoch wzdłuż oałoj Piotrkowskiej ulicy. 
Z szczególną zaciekłością rzucali się  na 
tłum komisarze policyjni przy rogu ul. 
Przejazd i Piotrkowskiej.

Miast taktem świecić swym pod­
władnym podniecali swoich podwładnych. 
Wyróżnił eię, jak zwykle p Jezierski i 
konna policja.

Rezultatom „bohaterskich“ popisów 
naszej służby bezpieczeństwa było dot­
kliwe pobicie i poranienie szeregu osób. 
Najwięcej ucierpiał Ludwik Barski (rana 
«¡łowy), którego odwieziono do szpitala  
ia Drewnowskiej oraz Potydała Bolesław  
zdemobilizowany żołnierz. Obydwu ra­
nionych opatrzył dr. Kon (Piotrkoweka 
117).

•
Manifestacja wczorajsza, jak i wtor­

kowa były wystąpieniami samorzutnemi. 
Doczepiają się  do nieb rozmaite podej­
rzano indywidua i dopuszczają się na­
dużyć i ekscesów. Cierpi na tem oplnja 
uczciwych robotników i w interesie kla- 
hy robotniczej oraz powagi jej wystąpień 
leży ujęcie przez organizacjo zawodowe 
w karby tego rodzaju demonstracji.

Rwiati) i cliipasti?.
D z i w n a  gospodarka.
(Korespondencja własna .Pracy*) 

Gdańsk, 20 lipc*.
Kurs marki polskiej spada coraz bar­

dziej, długi skarbu państwa rosną nieu-( 
cennie, a tymczasem |kola rządzące wy-?l 
rzucają pieniądze na prawo i lewo, nie 
rdając sobie sprawy z tego, czy wydatek 
jest uzasadniony, usprawiedliwiony i cc- 
I jwy.

Oto przykłady.
W czasie okupacji nlemieęklej na

Pomorzu dyrekcja okręgowa kolei pomor- 
icb miała swoją siedzibę w Bydgoszczy. 

Ob-ccie inaczej. Bydgoszcz posiada lo- 
Ie odpowiednie na pomieszczenie biur 

dyrękcji — tymczasem Ministerstwo kolei 
uznało za stosowne przenieść dyrekcję na 
tciytorum niepolskie, gdyż w wolnem 
t ; i ście Gdańsku, gdzie rząd polski muii 
płacić olbrzymie sumy za wynajem lokal}.

Drugą taką instytucją polską, która 
i^yydnje w Gdańsku, jest dyrekcja lasów 
fm.stwowych na Pom:rzu. Liczni Jej urz;- 
inicy, i i  nazbyt liczai, otrzymują płace 
tównież w markach niemieckich, nabywa­
nych na giełdz e gdańskiej ze szkodą kur- 
tu marki polskiej. Dyrekcja lasów psń- 
awowycti róm ież powinnaby urzędować 
n c  na terytorium obcem, lecz chyba w 
okręgu lasów, któreroi zarządzi.

Tak samo wiele «rzędów wojsko­
wych polskich należałoby przenieść do 
Tczewa lub Pucka, a nie utrzymywać na 
terytorium ebcc-m, którego ludność jest 
Polakom niechętna i w danym razie m oie 
dopuścić się napadu na lokal i zrabować 
papiery, zawierające tajemnice wojskowe.

K o m u n i k a t .

Par „y o n e c ja “ «
Dziś Wielka Zabawa. Popisy gim­

nastyczne na wieży. Śmiertelne skoki. 
W Teatrze: „Surdut i sierm ięga“

sztuka ludowa w 3 aktach ze śpiewami 
; tańcami. Zabawa dla dzieci. Koncert 'i 
ori< . Ir. Poczta i l d. W ejście 80 i

Szanowny Panie Redaktorze!
My niżej podpisani, zastępcy  

honorowi p. P. Jaranowskiego w  
zatarga jego z p. d-rem R. Stupnic- 
kitn uprzejmie prosimy Szanownego  
Pana Redaktora o zam ieszczenie w  
poczytnym Jogo piśmie następują­
cego komunikatu:

W ezwany przez nas dn. 15 bm. 
do udzielenia satysfakcji honorowej 
p. Jaranowskiemu p. Stupnicki za- 
kwestjonował honorowość sw ego  
przeciwnika.. Ukonstytuowany na 
zaproszenio obu stron Sąd Honorowy 
po dokładnym zbadaniu, postawio­
nych p. Jaranowskiemu zarzutów, 
Btwierdził jednogłośnie nieskazitel­
ność honorową p. Jaranowskiego. 
W ówczas p. Jaranowskl zażądał od 
p. dr. Stupnicklego satysfakcji orę­
żnej.

Pełnom ocnicy obu stron, dążąc 
do pokojowego załatw ienia zatargu, 
ustalili w  trzecim spotkaniu formę 
satysfakcji, którą zaprotokółowano, 
jak następuje:

P. dr. Roman Stupnicki złożył 
następujące oświadczenie:

„Na posiedzeniu Rady Miej­
skiej w Lodzi, d. 14 lipca r. b. 
obraził mnie p. Jaranowski sło ­
w nie. Polegając na oświad­
czeniu p. ławnika Badziana, że 
p. Jaranowski jest człowiekiem  
niehonorowym, postanowiłem na 
obrazę tą czynńie reagować. 
W edług mego ów czesnego prze­
konania zamiar ten uskuteczni­
łem tegoż dnia w  Bzatni Rady 
Miejskiej. Gdy jednak Sąd Ho­
norowy stw ierdził, że p. Jara- 
noweki jest człowiekiem hono­
rowo nieskazitelnym, a po do­
kładnym zbadaniu okoliczności 
zajścia z dnia 14-go lipca r. b. 
okazuje się, że zamiar mój czyn­
nego zniew ażenia p. Jńran5- 
w kiego został udaremniony, 
stwierdzam, że moje dotychcza­
sow e przekonanie, jakobym p. Ja­
ranowskiego czynnie znieważył, 
opiera się na fałszywym  w ra­
żeniu. Z powodu zamierzonej 
czynnej zniew agi wyrażam ubo­
lew anie i przepraszam p. Jara­
now skiego“.
P. Franciszek Jaranowski skła­

da następujące oświadczenie:
„Stwierdzam, że na posiedze­

niu Rady Miejskiej wyraz obel­
żyw y „batiar“ rzuciłem pod 
adresem p. Stupnickiego w  roz­
drażnieniu. Wyraz ten cofam  
i wyrażam  ubolewanie z powo­
du jego użycia“.

Pełnom ocnicy obu stron, 
przyjmując * do wiadomości po­
wyższo oświadczenia, stw ier­
dzają, że stanowią one w ystar­
czającą satysfakcję dla ich mo­
codawców }, że sprawa zatargu  
pomiędzy p. Franciszkiem Jara- 
nowskim  i p. dr. Romanem Stu- 
pnickim została w  sposób hono­
rowy załatwiona.
Następują podpisy pełnomocni­

ków i stron:
E. Szeafeld, Stromajer,

L. W aszkiewicz, W. Wojciechowicz, 
dr. R. Stupnicki, F. Jaranowskl.

Łączymy wyrazy poważania
L. Waszkiewicz,
W. Wojciechowicz.

Łódź, dn. 23 lipca 1021 r.
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Kronika polityczna.
Zmiany w naszej dyplomacji.

P. Patek (po zatwierdzeniu przez 
rząd etatu poselstw w Moskwie i Tokio) 
wyjechał wreszcie do Japonji, natomiast 
obi poselstwa, rzymskie — po dymisji p. 
Kowalskiego i awansie min. Skirmunta—  
czekają na kierowników i kto wie, jak 
długo jeszcze czekać będą!

Posła w Berlinie nie było od pół 
roku, dopiero p. Strassburger zgodził się 
objąć to stanowisko. Czy p. Jodko wróci 
do Konstantynopola — niewiadomo. Dla 
Moskwy znaleziono w p. Tytusie Filipo­
wiczu chętnego i odpowiedniego dyploma­
tę. W Pradze urzęduje p. Piltz.

„Polak“ o Śląsku.
Z powodu odroczenia rozstrzygnięcia 

kwestji górnośląskiej .Polak", organ NPR. 
pisze między innemi: Wszyscy zadają so­
bie pytanie czy zwłoka ta wyjdzie na na­
szą korzyść. Naszym zdaniem niema po­
wodu do pesymizmu. Dzięki krokom 
ostrożności, podjętym przez Francję, która 
uważa za konieczne najpierw wzmocnie­
nie wojsk koalicyjnych na terenie plebi­
scytowym a dopiero potem wydanie wyro­
ku, odroczenie to można uważać za zwrot 
na naszą korzyść z następujących wzglę­
dów.

Przystępując do likwidacji powstania 
na G. Śląsku władze powstańcze, stosow­
nie do żądań sojuszników, wypełniają je 
co do joty. Powstańców wycofano całko­
wicie 1 rozbrojono, natomiast gen. Hoeffcr 
postępuje Inaczej. Zgodził ale on oficjal­
nie na te same warunki, eo i my, cle w 
rzeczywistości oddziałów swoich nie coJ- 
nął ani nie rozbroił. Stwierdzają lo nasi 
ludzie iak również i władze koalicy|nf. 
To też Francji nie pozostaje nic innego 
jak tylko powiększyć siłę swoich wojsk, 
aby tym sposobem przywrócić dawny swój 
autorytet. Przyznić jednak wypada, że 
zanadto długa zwłoka w rozwiązaniu kwe­
stji górcośląskiej byłaby nie pożądana 
albowiem odbiłaby się ona na wewnętrz­
nych stosunkach G. Siąska. Już bowiem 
objawia eię tu i owdzie wśród ludności 
podniecenie lub zniechęcenie. Żywioły z 
pod ciemnej gwiazdy węszą, korzystając 
z nieuporządkowanej służby bezpieczeń­
stwa. Inni znowu chwytają s!$ roitojn. 
Nikt też nie chce umieszczać swoich kt- 
pitalów «przedsiębiorstwach,dopóki działa­
nia niemieckie stwarzają niepewną sytuację 
w kraju. Bądi co bądź wydanie nowych 
wojsk na G. SIąsk już samo przez się 
przyczyni się do uspokojenia umysłów i 
przywrócenia ładu l porządku.

Przygotowania bolszewickie.
Bolszewicy w ostatnich czasach go­

rączkowo ekwipują oddziały czerwonei ar- 
mji, rozmieszeżone ua LLrainie. Da Win­
nicy i Kamieńca przybyły ogromne tran­
sporty ubrania, bielizny i da.'óv amery­
kańskich. W Winnicy i Płoskirowie zmo­
bilizowano wszystkich, którzy zdaniem 
bolszewikó w, należą jeszcze do „burżsa- 
zji* i kazano tm szyć bieliznę dla czer­
wonej armji. Jednocześnie odbywa się 
gruntowna reorganizacja armji, przyczem 
na stanowiska komisarzy w atmii przy­
słani są tak zw. .czerwoni dowódcy". Na 
mityngach komisarze głoszą o konieczno­
ści wydania ostatecznej i decydującej woj­
ny zagranicznej bu żuazji i zapowiadają 
rozpoczęcie walki zaraz po ukończeniu 
żniw.

Członek fińskiej misji handlowej S ti- 
amen, który niedawno powrócił z Rosji 
wygłosił odczyt o obecnej sytuacji w 
Rosji sowieckiej i jej zamiarach na przy­
szłość. Stwierdził on, między innemi, że 
nie było chwili, w której bolszewicy pró­
bowaliby zrezygnować ze swoich planów o- 
garnięcia Zachodu rewolucją światową, czy 
to dregą propagandy, czy też przy pomo­
cy czerwonych bagnetów.

B.lszewizm ma z Mjsfcwy do kra­
jów zachodnich dwie ćrogi, z których 
krótsza prowadzi przez Polskę. W roku 
ubiegłym próbowali bolszewicy przedrzeć 
się tą drogą na Zachód, doznali jednak 
eiężkiej porrfcki. Obecaie próbują drogi 
przez Wschód i w tym celu zdobyli już 
Gruzję, w kiórej utworzyli podstawę stra­
tegiczną swej armji i utrzymują 500,000 
najbitniejszego żołnierza dla poparcia ke- 
malistów.

Wprawdzie misja sowiecka w War­
szawie opublikowała komunikat, .prostu­
jący" te wszystkie wiadomości o koncen­
tracji wojsk bolszewickich i podkreślający, 
fe Ros> sowiecka oddana jest teraz wy­
łącznie pracy twórczej nad odbudową we­
wnętrzną—sle czy i  można wierzyć oficjal­
nym zspewnieniom bolszewików? (]w)

Węgrzy przed przewrotem f
Opinja publiczna ausłrjacko-wiłgłer- 

ska zapowiada, ża nn Węgrzech moi« lada 
chwila nastąpić przewrót połączony a 
obaleniem rządów naczelnika Ilorthy.

Przewrót przygotowuje, zdaniem  
.Prager Prosse“, stojącej bardzo blisko 
czeskiego ministerstwa spraw zagranicz­
nych, b. minister Friedrich wraz ze  
swoimi zwolennikami. Cała akcja, sk ie­
rowana jest w pierwszym rzędzie prze­
ciw gubernatorowi Horthy, będącemu 
zwolennikiem wolnego wyboru króla, 
podczas gdy Friedrich stoi na czole 
zwolenników Karola Habsburga.

Nie wchodzimy na razie w to, czy  
doniesienia prasy t?ą zgodne z rzeczy­
wistym  stanem rzeczy — jeduak faktem  
jest, żo W ęgry są podminowane. Takie 
zaś wypadki, juk wielkanocna wyprawa 
cx-króla Karola do Budapesztu i naj­
świeższa akcja Friedricha, połączona 
z jego depeszami gratulacyjnemu pod 
adresem Bułgarów i Turków, świadczą, 
że W ęgry są dla Europy przyszłym  
Bałkanom.

Zycio polityczno-narodowo węgier­
skie, oplotła nieznacznie, ale za to nad­
zwyczaj sprytnio i silnie agitacja 
manofilska. Niem cy bowiem rozumieją, 
żo od Wschodu i Zachodu są ujęto w 
silne kleszcze i na tych granlcacn nie 
mogą szukać odwetu. Alo za to .,13 a- 
naj" wBkuzuJe imperialistom niemieckim  
drogę, po której, gdy się rozwinie ioh 
agitacja, Europa środkowa etanie w pło­
mieniach, które mogą sięgnąć na bliski 
Wschód, z takiego zaś zamieszania mogt* 
wyjść zwycięsko tylko Niemcy.

Ważne wypadki na Ukrainie.
Od osoby, która przed paru dnlfitni 

opuściła Ukrainę bolszowicką, dowiadu­
jem y się, że na Ukrainie odbywa sio  
wiolkie przegrupowanie wojsk. Dotych­
czasowo wojska m oskiewsko—duńsko — 
łotewskie, zmęczone długą kampanią, 
odjeżdżają częściowo w głąb Rosji, czę ­
ściowo przesuwają się na południowy  
zachód. Nowa organizująca się nrmjA 
radjańsko ukraińska, pod komendą tow. 
Frumsee, której centrum ma być Poł Ła­
wa, wymagająca najwięcej opieki wojsko­
wej, obsadza dotychczasowo miejsca 
korpusów rosyjskich. Ściąga sio 
eszelony wojak zuuralskich W fiiowiailo* 
mym celu.

Powrotna fala

W
slowianofilstwa“.

Pan minister Sklrmunt podczas pier­
wszego saojego występu na plenum se}- 
mo*'eia z po<voJu ustawy o ratyfikacji 
konwencji wojskowej z Rumunją wypo­
wiedział się za przystąpieniem Polski da 
.małej ententy", a więc Jednocześnie za 
zawarciem przymierza z iepubffką czecho­
słowacką. W tym samym czasie część 
prasy polskiej zaczęła rozbrzmiewać co­
raz częściej głosami, że dla Polski je .t 
rzeczą wskazaną, a nawet konieczną po­
starać s:ę o przyjazne stosuuki z Cze­
chami.

Jeżeli jeszcze zwrócimy uwastf na to, 
źe placówki dyplomatyczną w Pradz.' o- 
bjąl sztandarowy przywódca i apostoł s t o  
wianofdst^a, słynny p. Piltz. który nie 
kryje się bynajmniej ze swemi tendinc;a- 
mi wejścia w zażyłość i  państwem Bene- 
szc— niebezpieczeństwo zawleczenia poli­
tyki zagranicznej Rzeczypospolitej na bir- 
dzo niebezpieczne tory stajo się aż ns;Uo 
widoczne®.

Panowie Skirmuntt i Piltz—-to prze­
cież dwa filary słynnej usody fi!o'osyj- 
skiej, to protoplaści ideologji polityczne» 
R.maaa Dmowskiego, który powiadał, . t e  
sprawa poh-ka jest sprawą rosyjską bez 
zaitrzeżea". Obawiać się trzeba, ażeby te 
manekiny, bez poczucia godności naroJo- 
wej i bez wiary w siły żywotne własnego 
społeczeństwa nie uznały, £e „sprawa pol­
ska jest sprawą czeską bez zastrzeżeń“.

Jest rzeczą smutną, że partie robj- 
tnicze, a właściwie ich przedstawicielstwa 
w Sejmie zbyt mało zwracają uwagi na 
politykę zagraniczną naszego rządu: po­
zostawiając jej kierownictwo partjom bur- 
iuazyjoyra, które uzyskawszy całkowity 
monopol w tej dziddzinie, wywierają na 
tę politykę wpływ a punktu widzenia in­
teresów robotniczych i demokratycznych 
fatalny. .

Skirmunty i Piltze, oraz cała pleja­
da dyplomatów naszych uhrabionych 1 u- 
książęconych operuje pojęciami dyplorca- 
tycznenii z 18 stulecia, nie zdaiac *obi©
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§ le spławy z tego, ie  dzisiaj wsiądzie 
ciąiyła zasada demokracji i ideja na- 
>wośa. »a*F#Mjj*za „wcja stanu“ sta­
ła na najwj#«jym szczycie c«4ów po 

litycznych do iwo państwa saonego w s >  
kie, państwa jefco takiego, bez względu 
ca  dąir.ości Miedowe.

Krajano i dzielono narody, jakby 
martwe części trupa, przechodzoco do 
porządku dziennego nad wię*ami natury 
kulturalnej i trakcyjnej.

DzielaJ m«*srd»ja Aa stro-Węgierska 
l carstwo rosyjskie — dwie petęgi, które 
najbardziej uiaę nare-doweści spługawtły i 
najcięższych wykroczeń wobec tej zasady 
sią dopuściły — z*elazly sią w gruzach. 
Dzisiaj państwo jest (¿agą i narzędziem 
narodu, a więc celem samem w sobie. 
Dzisiaj pańsfcro o tyle tylko ma rację by* 
tu, o ile spełnia u  dania wobec narodu,
o ile zmierza do zabezpioezeeia jego ca­
łości, niepodległości i zjednoczenia.

Republika czecho-s'owacka należy 
do najzaciętrzycli wrogów narodu polskie­
go. U preęu żyda ftzeczypespołitej w 
sposób podstępny i zdradliwy wojska cze­
chosłowackie napadły znienacka na na- 
szey celem zegrabieuia szmata ziemi pol­
skiej.

Od lat kilku do dziś dnia rządy cze- 
cho-S!t>wackie stało in ry :ają przeciw Pol­
sce na tereoła międzynarodowym i we­
wnątrz nasatga kraju. W  okreoie zeszło- 
tocznego aafnadu bohzewików na Pelsfcę 
wyraźnie zdradzały aympatją dia armji 
taerwonej, a Czecho-Słowacja wyzyskując 
d ż k ą  sytuację państwa potefcletjo za­
g i ę ł a  lwią cz<;ść Słąaka Cieszyńskiego 
z rdzenną ludnością pUską.

Panowie Piltze 1 Skłrmuaty, dia któ­
rych patrjotyzm ludności robotaicacj Ś li­
ska Cieszyńskiego i Górnego są rzeczą 
zupełnie bagatelną, a conajmniej niezro­
zumiałą, dla których istnieje tvlka .racja 
sianu" według typu z przed dwu stolec!, 
natomiast nie istnieje dobro narodu i interes 
jego jako całości, chcą a lekklem sercem 
prreiść do poraądku dzl««nego nad raną 
Sinika i u o c ć  się w „bratersfcia" objęcia 
„pobratyiiicze&o słowiańskiego" państwa.

A!e dla nas echa martyrologii ludu 
polskiego w Karwinio, Frysztacie, Pol­
skiej Ostrawie, Jabtoakowie, Tczyńeu i 
Nawatu nie są pustym dźwiękiem, dla nas 
przywiązanie serdeczna tych setek tysięcy 
najlepszych obywateli i ich błagalnie wy-

Z  t y g o d n i a .

Caem jest strajk dla Państwa, paska- 
rze j  robotnika?—Prawdziwi winowaj­
cy. — Obrońcy kapitałów. — Fałszerze 
opinji.— Wolny handel— wolay pasek.
— PesymistyhKne uwagi o optymizmie 

p. Grzędzielakiego.
Żyjemy pod znakiem strajku, który 

niby polip potężny mackami swemi obła­
pia coraz większe obszary Rzeczypospo­
litej Polskiej.

Czetn jest strajk dla Państwa?—Nie­
szczęściem. Czeto jest strajk dla bogaczy, 
kapitalistów, paskarzy wszelkiego rodzaju? 
~ J ;at czerwoną zmorą, która im spadnie 
daję... Dla nich to. rewolucja, gwałt, to 
możliwość podważenia «świętej* za9ady 
własności, to niszczenie uwiecznionych 
tradycją fandesabatów społeczeństwa, to 
oddanie derobku cywilizacji na pastwę 
.dziczy*. A co najgr*«« _ tó możliwość 
nszcsuplaoia kabzy kaprtahłtyczoej, to wy­
próżnione portfelel Bo wszystko przy straj­
ku możliwe. Straszne, o strasząc widzia­
dła wywołuje w strwożonej wyobraźni pa­
skarsko - kapitalistycznej widmo strajku. 
A jednaki Poprzez ciężkie, ołowiane cfama-
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ciągnięte ramiona do Polski są nakaże® 
polityki narodowej, która wyżsea musi być 
od pańskiej farmazonerji i przeżytej „ra­
cji sianu“ panów Piitzów i Skirtauntów.

D póki ludność yolslca zagłębia kar- 
wińskiog« i wzgórz Jabłonkowskich nie 
powróci aa łono macierzy polskiej, nie 
ma mowy o tem, iAby naród tusz ujął w 
swą dłoń —  skrwawieną, plugawą i mor­
derczą łapę czeskiego oprawcy i bandyty.

Powstańcom górnośląskim!
Biało-niebłeskie przepaski —
Chwały odblaski w źreaicy 
W zapale rozmach i siła.
Bój bez ustępstwa, bez łaski, |
Za honor, welncść ziemicy 
I przeszłość, co się przyśniła!

Niech wam szumią wieczności
[sztandary!

Niech grób szary poległych owieją 
nieśmiertelnych wspomnień pogwary, 
i  walczącym nadzieją się śmieją!

Niech wam bije dział tysiąc z oddalił 
Niechaj wali miljonów trzydzieści 
serc rodaków, do wtóru, gdy śmiali 
krwią streszczacie tryumfów swych

[wieści
Oto się stało i będzie:
W wartkm rozpędzie idei 
Czyn Wasz się Śląska wymodli 
aż po odrzańskie krawędzie.
I wteść rczprzędiie wśióJ dziel, 
że knut szlachetnych nie spodli.—

Rzuć im róże dziewczyno w podzięccl 
Jak dziewczęce twe sny, w bohater­

stw ie
tą cudowne! Uściśnij im ręce 
z pod Traugutta powstartcza—w bra­

terstwie. 
Nić krwi— uczuć, purpury i złota 
Słąek dziś mota rycerski' a męski 
I rezślniwszy się bariem brzeszczots, 
łączy z Polską wspaniały... zwycięski.

BUłe-niebleskie przepaski. —
Chwaty odblaski w źrc*iicy,
W zapale rozmach i siła.
Bój bez ustępstwa, bez laski,
Z a honor, wolność ziemicy 
I przeszłość co się przyśniła!

Mieczysław Jaroszewski.

ry lęku prześwietla w umyśle paskarza 
słabiuebny promyczek nadziei — że strajk 
mimo wszystko ostetecznie pozwoli po­
ciągnąć pasek.

Caern jest strajk dla robotnika?—Jest 
brzemieniem dężkiem, które nierad podej­
muje. Robotnik zdaje sobie wyraźnie spra­
wę, iż strajk jest bronią obosieczną. Bro­
nią skuteczną, ale zarazem i szkodliwą. 
Dlatego te ł do strajka robotnik udeka 
się w wypadkach ostatecznych. Ody go 
do tego zmuszą pijawki wyzysku,—paska- 
rze, podnosząc z dnia na dzień ceny na 
chlebie, mięsie i warzywach. Kto mówi, 
te  robotnik polski zbyt pochopnie i lek­
komyślnie daje się porwać do strajk«, ten 
robotnika nia zna.

Robotnika trzeba z fabryki wypychać 
na ulicę. A odrywa robotnika od warszta- 
tn pracy, wypycha go na ulice, zatrzyma­

na życie przemysłowe, uboży kraj, wywo­
łuje widmo anarcbji i współpracuje z wy­
słannikami Trockiego i Lenina — nie kto 
inny — tylko paskarz, tylko lichwiarz ży­
wnościowy, tylko chciwość i egoizm kla­
sowy rolników.

Strajki wywołuje drożyzna. Drożyzny 
wywołują d ,  którzy podnoszą ceny na 
produkty i ci. którzy swemi spekulacjami 
czarnogtełdziarskiemi i handlem obcych 
walut obniżają marką polską.

1 SM i t  i S f .
( S z k i c e  i w r a ż e n i a ) .

I.
Już to na wstępie stwierdzić nale­

ży, że Pomorze jest tą jedyną dzisiaj 
w Polsce dzielnicą, która na siebie 
zwraca najwięcej uwagi, najwięcej nią 
się  Polska cała interesuje. I nie dziw, 
Pomorze bowiem to prawdziwa perła 
w koronie ziem polskich, mieniąca się  
to srebrnemi falami swych wód, to 
wspaniałą zielenią uroczych zakątków  
nadwiślańskich i nadbrdziańskich, p ię­
knych parkówr, willi miast — ogrodów, 
to wreszcie zadziwiającą oko przybysza  
czystością, schludnością swych miast, 
malowniczością wiosek i osad ..

Szoroko też dziś w Polsce idą sło­
wa o tej piękności Pomorza i kto może, 
jedzio nad W isłę i Brdę, by zobaczyć 
.cu d a“ pomorskie, odetchnąć przeo* 
żywe ą wonią olbrzymich lasów nadwi- 
śli óskieb. Jadą wycieczki, pojedyńczy, 
leti.icy' sezonowi, chorzy do wód (Ino­
wrocław).

Komunikacja kolejowa Kongresówki 
z Pomorzem jest bardzo niedogodna. 
Cała zachodnia część kraju nio ma boz- 

ośredniego połączenia—a pośrednie via 
owicz lub Poznań, jest jak wiele u nas 

rzeczy—unormowano w sposób, w yk lu ­
czający troskę o wygodę choćby naj­
prymitywniejszą podróżnych. Z Łodzi 
naprzykład mamy jedno na dobę połą­
czenie o 7 wiecz., pociąg przychodzi do 
Łowicza o 9 i tu'trzeba czekać na po­
ciągi pomorskie do 4 godzin, a czasom, 
gdy zbytni natłok i dłużej, bo 10.

Plerwszom miastem, które spotyka­
m y na Pomorzu w wycieczce pomor­
skiej jest Toruń. Cudny ranek lipcowy. 
W złooistych promieniach wschodzącego 
co dopiero słońca kąpią się przewspa- 
niałe ogrody i historyczne gmachy stare­
go grodu toruńskiego, który się pysznie  
rozsiadł nad brzegami cicho tu i maje­
statycznie plynącoj królowej rzek poi* 
Bkich. Europejskiej sławy wiadukt — 
most, u którego kolumn szumią naprze- 
mian to drzewa przepięknego parku — 
to znów cicho płyną fale przerzynają­
cych park odnóg W isły, to wreszcie
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Paskarze i spekulanci finansowi wy­
wołują strajki, a pomagają im w tem nie­
nasyceni w zyskach rolnicy.

Ot1) winowajcy strajków!
Gniew społeczeństwa powinien się 

przeciw nim obrócić.
Niestety społeczeństwo polskie jest 

stale ogłupiane przez prasę będącą na 
usługach kapitała, która nie mówi praw­
dy, nie ukaże właściwych winowajców zł3, 
która kłamie, bo za to otrzymuje marki, 
poparcie i ogłoszenia. Z tych źródeł ka­
pitalistycznego złota rodzi się potem to 
»święte* oburzenie przeciw tym, którzy 
zostali sprowokowani do strajku, i

Dobrze opłacani obrońcy kapitała 
źle odgrywają role proroków, którzy posy­
pawszy głowy popiołem cynizmu, roz­
dzierając szaty udanego bólu obywatelskie­
go, wylewają sztuczne łzy i rzucają fabry­
kowane już nie x blachy, a z tektury gro­
my—na robotników i ich przywódców.

Komedję się gra...
A ogłupiane systematycznie społe­

czeństwo, zdezorjentowane, bezmyślne s 
zapałem oklaskuje kiepskich aktorów.

Ta cyniczna gra staja się jednak 
ezasem niemożliwa. Samo żyda demasku­
je bezwstydna kłamstwo płatnych pisma­
ków kapitalistycznych.

Przypominacie sobie zapewne arty-

rozpościera się srebrna, drgająca miljo* 
nami złotych iskier Jprzeglądającsgo się  
jak w zwierciadle słońca—tafla wiślana. 
Miasto. Na wstępie miasto — ogród.» 
Olbrzymio aleje — po bokaoh ogrody. 
W łaściwe miasto budzi się  dopiero«. 
Czysto wszędzie, gładko, eioho; be* 
gwaru zwykłego budzi się duże bądź 
co bądź miasto... Niedziela. Tonrńozy- 
cy udają się na wycieczki... Miasto 
żyje spokojnie, ale tempo tego żyeia 
doSĆ szybkie. Jest .Teatr narodowy", 
mający tu tak niesłychanie doniosłe zna­
czenie. Pozatem kina, ogródki, typowe 
pomorskie kawiarnie z muzyką. Zycie 
społeczno ogniskuje Bię w niezbyt licz­
nych zrzeszeniach kulturalnych; życie  
towarzyskie znajduje swe ognisko w 
bardzo licznych stowarzyszeniaoh śpie­
waczych i sportowych.

Zycie polityczne nie pulsuje szyb­
ciej. Jodynie wśród sfer ludowych wi- 
docznem jest większe ożywienie polity­
czne. Najruchliwszą jest Narodowa Par- 
tja Robotnicza, która musi prowaddó 
zaciętą walkę z chadecją, idącą tu na 
czele wszelakioj reakcji. N P. R. ma 
w Toruniu dwa pisma: codzienny „Głos 
Robotnika“ i tygodnik ludowy dla służ­
by rolnej. Nar. Par. Rob. w Torunia 
jest bezsprzecznie najsilniejszą dzisiaj 
organizacją polityczną Pomorza, jeśli 
chodzi o wpływy wśród ludu pracujące­
go. Prawica tu posiada także swoje pi« 
sma, z bezsilną wściekłością atakujące 
N. P. R. i jej prasę, lud pomorski je­
dnakże dzielnie stoi przy swoim sztan­
darze i godnie odpiera zakusy reakcji.

Toruń jest jednym  z najpiękniej­
szych dzisiaj m iast polskich. Jogo ze­
wnętrzna szata, czystość udorza na każ­
dym kroku m ile oczy przybysza, który 
być może, jeśli zwłaszcza pochodsi s 
„Kongresówki“ niezupełnie się zachwyca 
tutejszym i zwyczajami i... obyczajami, 
ale naogół biorąc dumny jest, że Jeszcze 
jedno śliczne miasto posiada Polska. 
W isłą z Torunia mamy wspaniałą ko­
munikację z jego najbliższą przepiękną 
okolicą.

Letniska pod Toruniem są bardze 
licznie zamieszkało przez warszawiaków  
i łodzian, którzy przełożyli Pomorze 
nad Zakopane, może nietyle dla uro­
czych zakątków i... mody, ile dla wzglę­
dnej taniości artykułów pierwszej po­

kuły w .Rozwoju“ i.Kurierze* o wolnym 
handlu, ile to szpalt druku zużyto na wy­
chwalanie następstw dobroczynnych wal­
nego handlu. Wolny handel—miał jak za 
dotknięoiem różdżki czarodziejskiej soro- 
Widzić dobrobyt, obfitość wszystkich pro­
duktów żywnościowych, spadek ceu itd! itd.

Tymczasem stało się to, cośmy od 
roka na szpaltach .Pracy" pisali, że wol­
ny handel będzie dobrodziejstwem dla 
rolników i paskarzy miejskich, a bidzie 
nieszczęściem dla klasy pracującej w mia­
ście.

Dziś rzeczywistość w całej rozciągło­
ści potwierdziła nasze przewidywania. Dziś 
nawet zaprzysiężeni chwalcy wolnego han­
dlu z .Rozwoju“, .Karjera“ i .Głosu* aie 
mają odwagi dalej uprawiać swej agitacji 
wolno-handlowej, gdyż byłoby to naigra- 
waniem się z niedoli ludzkiej.

To też od pewnego czasu na łamach 
„Kuriera“, „Rozwoju" i „Głosu* głucho a 
wolnym handlu.

Tymczasem sytuacja żywnościowa 
miast zapowiada się fatalnie.

Minister aprowizacji Grzędziclski, 
pasko-piastowiec radzi. I jest zadowolony. 
Z czego? — Ano pono z tego, żo zotfal 
ministrem i z tego, ża jego wyborcom a 
wolnym handlom będzie dobrze.

Zapewnia więc s  wesołą miną, la
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irzcby. Letniska ciągną się  aż po sans 
uruujŁ.^J^ w a d z i e  tonąc w przysło­
wiowej pciiijł ¿-..oj zieleni.

Griuksiąd*. wyżąj W isły, mnioj j u i  
piękny, nłt Toruń, daleg m m , mniej 
*\il też zw w ia  uwagi. Mioete r«zsiadł« 
się v. fo rs ie  długiej kiszki ua wspania­
łym  brzagu W Wy. Mniej tu również 
uroczotai, ■ l i t )  powodów de aackwy- 
łów. Z jeie w Grudziądzu m i byś ży- 
v  o ot tętnem, a o poziomie ł in y i ł in » -  
obyczajowym miasta, będącego „oficjał- 
ną“ stolicą Pomorza, świadczy fakt, źe 
posiada ono coś 11 kabareWw, niema 
zaś dotychczas teatru. Instytucje kul­
turalne dostępne w yłączcie dła Niem­
ców. Dopiero w biorącym seaenie Gru­
dziądz posiądzie własny teatr polski, 
któremu życzyć naloty jak największego 
Dowodzenia. W Grudziądiu mieszczą 
żlę obecnie władze wojskowe Pomorza 
(DOGen). Zycie niezbyt silnie pulsujące, 
Jak Już zaznaczyłem wyżej, w Grudzią­
dzu, jakoteż i w szeregu mniejszych 
m iast pomorskich, należy nchnąó na 
nowe tory, ożywić nieco trzeoa tam tej­
sze społeczeństwo, wskazać mu cel: ideą 
utrzymania polskości na Pomorzu, dać 
tej polskości silny podkład narodowy. 
Ti jest obowiązkiem jednostek myślą* 
cyon i kierowników politycznych Po­
morza.

Jan Wojiyriskf.

[Tlały felieton.
Z cyklu: Obrazki.
Z w ierc ia d ło  Ł odzi.

Umarł w tygodniu bieżącym czło ­
wiek, Lodzi wielce zasłużony, sędziwy 
dziennikarz i literat, który swe siły  bto- 
rał na służbie publicznej, na posterunku 
ducha polskiego w naszvm grodzie, czło­
wiek zacny, który ducha tego w Łodzi 
budził przez lat dwadzieśoia, entuzja­
styczny patrjota, który w oddane bez- 
opelacyjnie w posiadanie duchowe ży ­
wiołów obcych w latach tysiąc osm set 
dziewięćdziesiątych — miasto — tchnął 
czuciem polskiem, i jako ten rycerz bez 
trwogi zdobywał i burzył reduty obcych  
nam zwyczajów i obcej mowy, a na ich 
miejsce budował chram polskości, pol­
skiej mowy, wychowania i zwyczajów.

urodzaje są świetne, tn zbiory tegoroczne 
wystarczą dia wewnętr/nsgo zapotrzebo­
wania.

Nie będzie potrzeba sprowadzać zbo-
£: z zagranicy.

Z punktu widzenia interesów wsi ri-  
riosny nastrój p. ministra jest uzasaduio- 
ny. Wsi będzie dobrze. A miasta? Czy 
cenv chleba spadną. Czy zboże ze wsi 
napłynie na rynki mieiskic, czy raczej 
cbtoni nie sprzedadzą zboża szmugłerom  

wywóz do Rosji, a zwłaszcza do Nie­
mi . .  Wszak po naszych kmiotkach wszy­
stkiego się spodziewać można. Za grube 
pieniądza sprzedaliby oni siebie djabłu 
wraz z zbożem.

Wiadomości nadchodzące z prowin­
cji o  tem, że handlarze zakapują masowo 
zboże na pniu, płacąc bardso wysokie 
ceny—świadczą nam, że wywody p. Grzę- 
dziclskiego są zwykłem mydleniem opinji 
publicznej. W tym kierunku ministrowie 
aprowizacji mają aitałoną opinję i prak­
tykę.

Wolny handel będzie ka uciesze 
» k iw a ją * , »Kurjera* i .G łosu". Będzie 
wolny pasek. Będzie chleb, aawet i cia­
sto— ale tylko dla pałkarzy i kapitalistów.

Człowiek pracy będzie mógł to w szy' 
alko oglądać.« przez szybkę.

Zmarł człowiek, Jttóry był jednym  
z najpierwsaych wychowawców polskiej 
Łodzi. Zmarł, jak to ?wyk!e bywa, w 
zapemaianla. Przyzwyoiailiśray się już 
do tego objawu, uw aiam y go poprestu 
za rzecz zwycaajną. Nikt się nie dziwi.

Ale gdy umarł... Łódź się dowie- 
działa, źe umarł. Zawiadomienia w pis­
mach, klepsydry... Zdawało się więc... 
właściwie znajdywali się  śmiałkowie, że 
teraz chociaż ta Łódź, która tak zapo­
mniana o swoim wychowawcy—w osta­
tnich czasach jego choroby— przobudzi 
się, przypomni sobie staruszka... Ale... 
Z trudem to pisać...

Za trumną śp. Stanisława Janusza 
Łąpińskiego postępowała zaledwio gar­
stka z pośród najbliższych znajomych i 
przyjaciół jogo. Nawet najbliżsi koledzy

f>o piórze »nie dopisali“. Kilku szło za- 
edwie za trumną, a reszta? Nawet i 

wielu najbliższych znajomych, dla któ­
rych śp. Łąpińaki uczynił wiele, zapom­
niało i tym razem... Nawet pismo, któ­
remu zmarły poświęcił przed wojną 16 
lat pracy, i którą to pracą pismo po- 
dźwignął—świeciło na pogrzebie nieo­
becnością swego przedstawiciela..

Tak. A gdzież na pogrzebie ś. p. 
Łąpińskiego szły  rzemiosła polskie, któ­
rych polszczeniu 1 rozwojowi zmarły 
specjalną poświęcał uwagę i olbrzymio 
tam Jego zasługi? Gdzio byli obecni ci 
pełni frazesów Dogoojczyżnianych tłuści 
pyskaczo cechowi?

Gdzieś się podziała, ty pseudo pol­
ska—bo tylko z nazwy chyba, ale za to 
Jakże małostkowa — Łodzi, tak zawsze 
tyle papląca o swym patrjotyzmie? 
Gdzieścio byli wy wszysoy, dla których 
áp. Łąpióski pracował? Gdzie? Zdrowsza 
opinja społeczna pyta się—gdzie?

Prawdal Nio umarł żaden poten­
tat mamony, któremu wzprawionoby po­
grzeb z przepychem. Nie umarł bogacz, 
iecz cichy bojownik polskości, skromny 
pracownik pióra.

J a k a w o.
. o . —

Ruch zarobkowy.
Postulaty pracowników  

państwowych w Krakowie.
K rasow scy pracow nicy państw ow i 

zw rócili aię do o sób  stojących  u steru  
w ładzy * prośbą o  uw zględnienie nn- 
etępulących  żądań p olepszen ia  warun­
ków ich bytu: Przyjęcia i w prow adzenia  
w życie pragm atyki służbow e!; zasadni­
czeg o  uregulowania płac; podw yższenia  
normy deputatów l utrzym ania ich na 
rok 1921 i 1922; w w ypadkach niewyda- 
nla deputatu, wypłaty natychm iastow ej 
rów now ażnika p ien iężnego z p o licze­
niem różnicy ceny m iędzy deputatow ą  
a rynkową; w prow adzeni» w życie ru­
chom ej skali, za leżn ie od drożyzny, do­
datku za k ierow nictw o, studia wyższe
1 lata służby; 6-m leslęcznego czasu trwa­
nia służby prowizorycznej; zaniechania  
łądan ia  św iadectw a ubóstw a przy ułat­
w ieniach; w ob ec teg o  zaś, i e  uw zględ­
nienie tych  p ostu la tów  obciąży skarb 
państw a, skasow ania urzędów  zbędnych, 
zm niejszenia liczby urzędników pań­
stw ow ych, oraz uproszczenia m anipula­
cji biurowej.

Strajk w przemyśle tyto­
niowym.

Od 2 tygodni trwa strajk w 4 naj­
w iększych w Warszawie fabrykach ty- 
tuniowych.

W połowie ozerwoa robotnioy fa­
b ryk  ty tuniow ych za pośrednictw em  swe­
go zw iązku w ystaw ili Żądania ekonomi­
czne, sięgające 100 proc. podwyżki.

Podczas gdy dotyekoeas robotn ik  w fa ­
bryce tytuniu zarabiał «50 » k ., a robo­
tnie« 450 mk. obecni« żądają oni: robo­
tnik 1200, robotnioa 800 mk. dziennie. 
Ponieważ w chwili wystawienia żądań 
nie był jeaacze okreM ony p s a  główny 
urząd statystyczny w spółaB ranik d ro ­
żyzny, a nadto niosą w ar ta by ła  n iw a  
umowa z monopolom tytuniowym, więc 
właściciele fabryk tytuniowy«h na kon­
ferencji, odbytej w tej sprawie w miai- 
storstwie pracy dD. 27 ozerwoa zażądali 
tygodniowej zwłoki. Na to nie zgodził 
się związek zawodowy robotników prze­
m ysłu tytuniowogo i robotnicy fabryk 
„Noblesso*, »Union*, »Bracia Polakie­
w icz“ i »Syrena* nie przystąpili do 
pracy.

Od l lipca papierosy podrożały: do­
tychczas kosztowały ono (nominalnio) od
1 do 8 mk.. teraz będą kosztowały od
2 do fi mk. za sztukę.

W sierpniu spodziewana jost nowa 
zwyżka.

Kalendarzyk.
D tii  K aaegandy 
Jutro Jakóba
Wschód słońca, * m. 0« 
Zachód .  « m. 09
Wschód księżyca 2 m. 47 
Zachód • 11 m. 42

— Pomoc d!a jeńców. Zebrani na  
naradzie w dniu 2 i lipca 1931 r., zw o­
łanej ce lem  zaw iązania K om itetu P om o­
cy Jeńcom  i U chodźcom  powracającym  
z Rosji, przedstaw iciele instytucji, o ra t  
działacze społeczn i uchwalili!

.W ob ec n iem ożności pow ołania do  
ł y d a  K om itetu z pośród niewielkiej 
liczby dziś zebranych: 1) w yłon ić Tym­
czasow y K om itet O rgunii^cyjny z 5 osób  
upow ażniając go zarazem  do natych­
m ia s t o w e j  przystąpienia do pracy; 2) 
p olecić  tem uż, aby w spólnie z P rezy ­
djum Rady Miejskiej zw rócił a ię p onow ­
nie z apelem  d o  raz ju i zaproszonych  
oaób i instytucji z prośbą o  jaknajlicz- 
niejsze przybycie ra  następ n e posiedź«*  
nie, odbyć s ię  m ająca w poniedziałek, 
dn. 25 b. m., o  godz. 5  po południu, w  
siedzib ie radzieckiej (Pom orska 16); 3) 
pow ołać do rzeczonego K om itetu pp.: 
ławnika Badziana, inż. Bronikow skiego, 
dra Garaplcha, w iceprezesa  Rady Miej­
skiej Kerna i dra Skalsk iego  (przez a- 
klamaci«Y*.

—  St?n zbiorów w Polsca. W rozmo­
wie z dziennikarzami pan minister rolnic­
twa Jan Raczyński, oświadczył między in- 
nemi co następuje: Zbioiy oziminy zapo­
wiadają się m niti  więcej o 100 procent 
wyższe, niż w roku zeszłym. Posucha im 
nie zaszkodziła, natomiast ucierpiały zbo­
ża jare i rośliny pastewne. Specjalnie n- 
cierpiało Poznańskie i Mazowsze. Co do 
ziemniaków, to  lipcowy deszcz mógłby 
jeszcze naprawić sytuację nawet w na j­
bardziej zagrożonych dzielnicach. Już  roz­
poczęła się zniżka cen bydła. Przygoto­
wania do siewu są w pełnym toku. N i  
ogólną ilość zapotrzebowanie zboża siew­
nego 4 tysięcy wagonów, produkcja Ma­
łopolski Wschodniej i Kresów zapewnia
3 tysiąca wagonów zboża już s k o n ta k to ­
wanego a producentów przez o iganlrzcje  
rolnie te,

W tym rokn Polska nie będzie po­
trzebowała sprowadzać zboża. Prodakeja 
pokryte nawet zapotrzebowania na Gór- 
nym Śląsko. Demobilizacja oraz rewindy­
kacja koni pokryją braki siły sprzęloje-

wej. Spodziewany Jest zwrot 80 tMfocy 
koni aptowadzoayek pias* N:««:c«w. w al­
ka z ks^gosaszewa daje peaiyślne rerat- 
taty, przy dostatecznej produkcji ssrowicy 
są widoki zwalcsaaia zarazy do z Lny.

— W ogrodzie Gospody Zołm erslef. 
(Praajfcad 1) Koncertują o»4aieai»ie orkie­
stry we$dhow<: orkiestra 31 p.S. K. 8 razy 
typoAatewc peaiwfalałak, ś oda, piątek, 
pocz^felk o g»dc. 17 i orkiestra 1 Dy ona 
Tsk«td>w codzieani« o godz. 18.30.

W «#cie dla wojtkowyah beapłatae, 
dla wprowadzonych rodzi« po mk. 26 od 
osoby.

— Noszenie przez zdemobilizowanych 
I bezter. url. cdzaaK wojskowych, jest su­
rowo zabronione, nic zastosowanie się do 
tego zskazu, pociągs ss sobą kary sądo­
we przewidziane w odnośnych obowiązu­
jących ustawach karnych. Władza admi­
nistracyjne obowiązane są zwracać bacz­
ną nwagę ns przestrzeganie tego zakazu, 
przyczem ujawnione wypadki przekroczeń 
należy kierować do właściwych władz są­
dowych.

— Ceny na zboża dla urzędn ków 
państwowych. Dla urzędników państwo­
wych poszczególnych Starostw przydziały 
zbota na deputaty za miesiąc maj będą 
liczone na warunkach i po cenach po­
przednio ustanowionych. O ile tekowa 
zostały ewentualnie wykupione po cenach 
wytssycb, różnica winna być zwrócona 
peteatom .

— Paszporty zagraniczne na wyjazd 
do Stanów Zjednoczonych. O trzym ano tu  
w yjaśnienie, i e  konsu la t generalny St. 
Zjednoczonych Ameryki P ó łaocae l u* 
dzieła wizy tylko na tych  paozportach  
zagranicznych w ydaw anych przez w ła­
dze polskie, w k tórych  obyw ate lstw o  
posiadacza paszportu , o raz  m iejsce jego 
urodzenia fest uw idocznione. O soby 
więc zam ierzające wyjechać do St. 
Z jednoczonych Ameryki Północnej, o  
nie posiadające  na swych paszportach  
tek s tu  z wym ienieniem  ich urodzenia, 
o raz  ich obyw atelstw a winni zgłosić sią  
do  tego  urzędu  paszportow ego, k tó ry  
paszpo rt dany wystawił lub do urrędu 
paszportow sgo m iejsca Ich obecnego 
zam ieszkania celem  uzupełnienia braa 
ków w paszportach, bes czego konoulat 
am erykański wizy nie udzieli. Osoby 
nie będące w m ożności udowodnić o -  
bywatelstwa polskiego, uznawano b$dą 
za obywateli b. Imparjum rosylokiogo,
o He i pod tym względom nie nasuwają 
się szCze«ó!nle!sze wątpliwości.

— Wolr.y handel. W »Dzienniku U- 
staw* ogłoszono ustawę o wolnym han­
dlu ziemiopłodami Woboo czego usta­
wa powyższa wchodzi z dniom wczoraj­
szym  w życie.

— Amor w służbie złodzieja. Zło­
dziej e, ja<: w iadom o, lubią się sp ecja li­
zow ać w pewnej gałęzi »kunsztu* zło -  
dzieisklego- Nowy typ apecjalności z ło ­
dziejskiej notuje kronika urzędu policji 
fled czej w Łodzi. O ddawna op erow ał 
w Łodzi sp ecja lista  od  serc  kucfe->rak, 
które następnie, jako jego kochanki, 
okradały sw ych  ch leb odaw ców  dla k o ­
chanków; do czeg ó ż  to m iłość nia do­
prowadzi... Tym pom ysłow ym  złod zie­
jem był niejaki W. Zandarmski, zaw o­
dowy złodziej, poszukiw any zdawna przez 
urząd śled czy  i sąd  pokoju 2 okręgu. 
Zandarm skiego osad zon o  w w ięzieniu  
do dyspozycji prokuratora. W ypadek  
ten  notujem y ku przestrodze naiw nych  
dziew czyn pr««d tego  rodzaju »narzs- 
czonyasi*.

-— Oszustwo. W ł«dcieiel b iura ek s­
pedycyjnego, przy ul. Now ow iejskiej 17, 
zaw iadom ił W  m endę policji, 2« ekspe- 
d jo a t Cbaim H elfand aa pom oćą pod ­
robionych kwitów firmy saiw kasow al 
k ilkase t tyslący m arek  I akryl się.
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— Bójka Na rogu ul B enedykta ł
fcO fia *»mVodzy £oł- 

r^erMMtri pufcu i id<i»«n**iłVMnp«nyrni. 
P an i ©dnlosi» a*ny. Patro l dowództwa 
m iasta ar«ezt*wei 3 o**Wy.

— Poiary wagonów. Córa* częściej 
dochodzą itH wu* •  i**tacłi w *f»eów . 
03tataio spalił) się w fcwprzy 3  wagony 
i e  stomą psawnaMM. P*4*ry te powstają, 
dlatego, te  rsaciy ła tw o ^ ln e  przswałone 
są w wafonach odkrytych, gdy tymcza­
sem towary anAttwopala« wysyian« są w 
wagonach krytyck. Straty, które powstają 
s powoda tycli pożarów zą olbrzymie.

Podobna gespudarka, n a sta ją ca  skarb 
na straty trwać ćiuisj ni« m ołe. Zarząd 
kolei winien bez« zglę*nie sprawę tę za­
łatw ić w ten sposóo, by ekspadycja to ­
warów stosownie do ich gatunku odbywa­
ła się w wagonach odpowiednich.

—  Nielłg?lny h ndtl manufakturą — 
W czorai polic u ar';»ziowała na ow orcu  
stacji Łóiiź -Kaliska Andrzeja G łowiń­
sk iego , Franciszka Kardaka, W lncentago  
Szkudlarka i H enocha M iędzygórskieao, 
którzy uprawiali n ielegalny handel m a­
nufakturą. O desłano ich do Urzędu  
Śledczego.

— Wykroczenie przeciwko moralności. 
Policja aresztowana Jana Henryka Peca, 
aam ieszkałego prry ul. Piotrkowskiej 
169, oraz G en ow ef; M ichałowicz; sam . 
przy ul. W schodiiej 57, którzy dopuś­
cili s ię  zbrodni przeciw  m oralności na  
Cmentarzu katolickim  na Dotach.

Skrzynka do listów.
Szanowny Patila Redaktorzo!

Sprostowania korespondencji ze 
/duńskiej Woli, zamieszczone w dniu 17 
VII br. na żądanie Oł. Kom. Pol. Pań. 
wymaga tak ie sprostowania. Twierdze­
nie jakoby policja zachowała się na wie­
cu opisanym w korespondencji bez za­
rzutu nie odpowiada rzeczywistości gdyż 
kilku czy kilkunastu policjantów uwija­
ło Bią podczas wiecu po Rali i zmuszało 
uczestników wiecu do milczenia, z czego 
korzystając mówcy ND pozwalali sobie 
na najgorsze ataki słowno skiorowano 
pod adresom swych przeciwników par- 
tyjnych, znajdujących sią na sali.

Policja świadomie czy nie św iado­
mie obezwładniła tym sposobem jodną 
*e stron, co jest niedopuszczalne, tem- 
bardziej zdziwienie trzeba wyrazić z po­
wodu tak .licznego wogóle przybycia 
policji na wspomniany wiec, który wszak 

„)ył urządzony w sali i w ystarczyłoby  
jednego policjanta, a nie kilku lub kil­
kunastu.

Pomimo, ie  na sali znajdował się  
tium ’uczestników wiecu prezydjum wie­
cu w osobie cyrulika Dąbrowskiego 1 
'»nych zgasiło światło, po wyładowaniu 
Pfzoz mówców ND całego steku wyzwisk

Í °d adresem piszącego te 6łowa znajdu- 
}ccgo się wówczas na sali, by tym spo- 

bo be ni nie dopuścić do głosu zapisanego 
P- uodsekiog0. W ciemnej sali i na 
schodach mogły być wypadki, a policja 
nie zareagowała na zgaszenie światła.

Co do zabójstwa śp. Truszkowskie­
go to trzeba stwierdzić, fco nie ohodziło 
w korespondencji o wykazanie nieudol­
ności w pojmaniu sprawców tegoż za­
bójstwa, a o to, by lepiej policja Btrzeg- 
3* bozpieczeństwa, aby wog6lo zabójBtw 
» zabójców nie było.

Racz przyjąć Sz. Panie Redaktorze 
wyrazy szacunku.

W. Karczewski.

T E L E G R A F Y
ZMiża sią chwila 

rozstrzygnięcia dla Śląska.
Wymiana zdań a^ls-touskich.

PARYŻ 23 (PAT.). Hav. Wy­
miana zapatrywań między Londy­
nem a Paryżem w  sprawie G. Ślą­
ska trw a w dalszym ciągu. „Saint 
Clair“ otrzymał dziś wieczorem  te le­
graficzne nowe instrukcje, które po­
lecają poczynić starania celem  
przekonania rządu angielskiego o 
konieczności w ysiania posiłkow na 
G. Śląsk dla zapew nienia poszano­
w ania decyzji państw sprzymierzo­
nych, oraz o konieczności zwołania  
komisji rzeczoznawców, któraby za­
łatw iła  stronę techniczną problemu 
przed zebraniem się  Rady Najwyż­
szej.

Kola francuskie zaznaczają, że 
trzej członkowie komisji m iędzyso­
juszniczej w  nocie sw ej, przesłanej 
radzie ambasadorów podkreślili, że 
potrzebnym by było wzm ocnienie 
wojsk sojuszniczych na G. Śląsku, 
oraz że potrzeba przesyłki posiłków  
staje się  z każdym dniem coraz bar­
dziej naglącą. W istocie sytuacja  
na G. Śląsku jest poważna i będzie 

. niepewna dopóki nie nastąpi osta­
teczna decyzja. WojBka zaś, które- 
mi rozporządza komisja są niew ystar­
czające do przeszkodzenia ew entual­
nemu wybuchowi zaburzeń oraz do 
utrzymania porządku na terytorjum  
plebiscytowem . Ponadto Saint Ola- 
ir ma zawiadomić Poreigne Ofice, 
że ambasador francuski Larren o- 
trzymał polecenie zwrócenia się  do 
rządu niem ieckiego z żądaniem w y­
dania w szelkich zarządzeń potrzeb­
nych do przew iezienia francuskiej 
dyw izji na Śląsk.

Żądania komisarzy międzysojuszniczych.
LONDYN, 23. K om isarze m iędzy­

sojuszn iczy  na G. Ś ląsku  w  przewidy­
waniu wybuchu now ych zaburzeń żą* 
dają pow iększen ia  oddziałów  m iędzyso*  
jusznlczych z obecnej liczby 20 tys. 
ludzi do 60 tys. .M orning Post" wy­
raża w ątp liw ość, czy angielsk ie mini­
sterjum  wojny zgodzi s ię  na to.

Komisja międzysojusznicza żąda przy­
spieszenia decyzji.

WARSZAWA, 23. Biuro Reutera do­
wiaduje się ze sfer urzędowych, te  do an­
gielskiego urzędu spraw zagranicznych 
wpłynęło tądanie p' Herakla Stuarta, 
przedstawiciela rządu angielskiego w ko­
misji sojuszniczej w Opola, streszczające 
się w tem, te  pośród członków komisji w 
Opolu panuje przekonanie, Łt dalsza 
zwłoka w uregulowaniu «prawy O. Śląska 
Spowodować może wytworzenie się na O. 
Śląsku bardzo niebezpiecznego wrzenia.

WARSZAWA, 23. Komisja między- 
sojusznicza w Opolu domaga tlę  powzię­
cia przez mocarstwa sprzymierzone naj­
szybszej dtcyzji i proponuje dokonania

natychmiastowe podziału G. Śląska międsy 
P®bl*ę a  Nirm :y, jakoteż obsadzenia ob­
szaru tttgo be«rvłocznie po d e c y s i przez 
regularne wojska polskie i nwm łeckte. 
Czleakowie komisji alianckiej w O ^ la  
są przekonani, że dopiero pa uregulowa­
niu sprawy przynależności G. Śląska kra] 
się uspokoi.

Walka z paskarstwem 
niemieckim.

BYTOM, 23. (PAT). Dnia 20
b. m. odbyło się  w  Królewskiej Hu­
cie zebranie przedstaw icieli robot­
ników zorganizowanych w  Zjedno­
czeniu Zawodowem Polskiem i N.P. 
R., oraz przedstaw icieli istniejących  
tu sklepów współdzielczych. U chw a­
lono przystąpić do zrzeszenia w szy­
stkich kółek spożywczych na G. 
Śląsku, w ydając w ten sposób w al­
kę paskarzom i  kupcom niemieckim.

Rada Najwyższa w sierpniu.
POLDHU. 23. (PAT) Nieporozumie­

nie pomiędzy Londynem a Paryżem w 
sprawie konferencji Rady Najwyższej od­
nośnie do problemu G. Śląska zostanie 
prawdopodobnie usunięte w drodze kom­
promisu w ten sposób, że konferencja bę­
dzie zwołana w pierwszych dniach sierp­
nia.

Anglicy za przyspieszeniem 
rozstrzygnięcia.

LONDYN, 23. (PATJ Reuter. D a lsze  
telegram y Komisarza angielsk iego  w  
O polu wslcazu ą na k on ieczn ość szyb­
k iego  rozw iązania kwestji górnośląskiej. 
P anuje tam  przekonanie, że  w ysłanie  
w ojsk w szystk ich  trzech  państw  nie jest 
politycznio n iezbędne, i że nie będą one  
potrzabne na wypadek szybkiej decyzji 
Rady Najw yższej. K om isarz urzędu  
spraw zagranicznych wyraża zdziw ienie, 
że  po obu stronach kanału je st m owa
o naprężeniu stosu nk ów  m iędzy rządem  
francuskiem  a angielskim , wierzy bo­
w iem , że rząd francuski będzie jak d o ­
tychczas w sp ółd zia ła ł z sojusznikam i. 
R óżnica zdań co  do rozwiązania pro­
blem u górnośląsk iego  dotyczy tylko sp o­
sobu  postępow ania.

Echa odpowiedzi francuskiej.
LONDYN, 23. (PAT). Dyplomatycz­

ny sprawozdawca «Daily Chronicie* pisze: 
Wczoraj po poł, francuski ambasador w 
Londynie wręczył odpowiedź swego rządu. 
Według tej odpowiedzi Francja nie zga­
dza się na zebranie Rady Najwyższej do 
dnia £8 b. m. natomiast domaga się na­
tychmiastowego wysłania posiłków angiel­
skich na O. Śląsk, oraz prosi o zgodę na 
wysłanie posiłków francuskich w sile 1 
dywizji. W międzyczasie donoszą że dy­
wizja francuska została pospiesznie przed 
nadejściem odpowiedzi angielskie) ^wysia­
na na G. Śląsk.

Polityka polska.
Polityka zagraniczna Polski.

(Od własnego koresp.),

WARSZAWA. 23. Na odbytej 
dziś w  M. S. Zagr. tygodniowej 
konierenoji prasowej Minister Spraw  
Zagranicznych daw ał w yjaśnienia o 
obecnym stanie naszej polityki za­
granicznej. W sprawie przybycia

do W arszawy delegata caaikiew» 
Hotoveca ośw iad osy ł min. ffkkiUHał» 
że p. tt*tovec przybył z w .‘¿ « e j  
in ic ja tyw y . P r a fn ie  on zap ozia i 
się  z tutejszym i warunkami handl#- 
w ym i celem  późniejszego sa w a rc ia  
traktatu handlowego paisko - « le ­
skiego.

P. Hotovec zdaje sobie prsytem  
sprawę, że dla trw ałości traktatu  
handlowego niezbędny jest traktat 
polityczny.

W kw estji górnośląglilej oświads 
czył minister, że w  kołach politycz­
nych koalicji zdają obecnie jasno  
sobie z tego sprawę, że Niemcy nie  
będą się najprawdopodobniej chcieli 
podporządkować uchwałom Rady 
Najwyższej. Chodzi obecnie o to, 
aby zaw czasu poczynić przygotowa­
nia  do tego, by ententa, gdy zajdzie 
potrzeba, zdobyła się  na zdecydo­
waną postawę.

Kwestja w ileńska pozostaje nie­
w yjaśniona. Litw in i nie w yp ow ie­
dzieli się jeszcze definityw nie, że 
nie będą dyskutować nad projektem 
Hymansa.

Sojusz czeski-taiiskB-palski.
PRAGA, 5*3. B y!y pos«ł czesk i w 

Rzymie Borsky tw  efdzi w »Narodni 
P olitica“, i i  w stąp ien ie Polski do Małej 
Entcnty nie jest konieczne.

N a to m ia s t  proponuje B orsky u- 
tw orzen ie o b o k  M łej E ntenty sojuszu  
f r a n cu sk o -p o h k o -cze sk le g o ,  który, r e ­
prezentując 82 nrljony ludności, s ta n o ­
wiłby o d p o w ied n ią  przeciw w agę N iem ­
com . O sobistość m inistra Skirm unta — 
zdaniem  B or3ky 'ego  —  upow ażnia do 
p rzypuszczeń  a, iż w  k ró tk im  cza sie  doj­
dzie do  zgody polsko-czesk iej.

Przyszli Sejm składać się hędzie 
z. 3B0 posłów.

(Od własnego koresp.).
WARSZAWA, 23. N a dzisiejszym  

posiedzeniu R ad a  M inistrów  przy ję ła  
o s ta te c z n ie  p ro jek t  o rd y n ac j i  w yborczej 
do  Sejm u. W edług  p ro jek tu  rząd o w eg o  
S ejm  sk ła d a ć  się  będz ie  z 360 posłów. 
P ro je k t  o rdynacji  w y b o rcze j  do  S e n a tu  
ro z p a t ry w a n y  będzie  w najbliższym 
czasie.

Okręgi wyborcze nowego pro­
jektu ordynacji wyborczej.

WARSZAWA 23. W projekcie 
ordynacji wyborczej do Sejmu przy­
gotowanym  przez m inisterstwo spraw  
wewnętrznych, przygotowany jest 
nowy podział na okręgi wyborcze 
ze względu na nową zasadę podzia­
łu  mandatów. Liczba okręgów w y ­
borczych w ynosi 58, numeracja ich 
biegnie linją wężykowatą od Pomo­
rza po Śląsk Cieszyński. Okręgi 
nr. 7, 8 i  9 zarezerwowano są na 
wypadek pomyślnego roztrzygnięcia 
k w estji w ileńsk iej. Okręg 34 Zło­
czów  liczy  628.000, R aw a Ruska
498,000, okręgi 42, 48, 44 zarezerw o­
w ano dla G. Śląska, okręg  45 Kraków, 
m a 464.000, 46 T arnów  608.000, 47 
B zeraów  423.000, 48 Jarosław



4&J.OOO. 49 Sambor 505.000, 50 Lwów
637.000, 51 Tarnopol 508.000, 52 
Czortków 579.000, 53 Kołomyja 
£46.000. 54 Stanisław ów  868.000, 
66 Sanok 444.000, 56 Nowy Sącz
486.000, 57 W adowice 423.000, 58 
CinRzyn 143.000.

■» fl —

Plagi t i ®  w Rosji.
(Zamiast w alczyć z głodem — Sow ie­

ty szykują się  do nowej wojny).

Nowe wieści o [¡łodzie w Rosji.
MOSKWA, 23 (Polpress). Na po­

siedzeniu komitetu walki z głodem, de­
legat komisariatu aprowizacji Karpow 
oświadczył, że konkretne! pomocy ko­
mitet dać nie będzie w stanie. Owszem  
rząd  szczerze chciałby dać komitetowi 
Środki pom ocnicze, lecz nie jest w sta­
nie tego zrob ć. Odpowiednich zapasów  
chleba niema nn całym terytorium Ro­
sji. Jest nieco więcej chleba w Sybcrjl 
zachodnie!. Jednak posiada o co chłopi, 
od których chleb można odebrać tylko 
przemocą. Na to trzeba czasu, zaś 
pomoc musi być jaknajrychlejsza, po­
nieważ na tle głodowym szerzą się 
szybko choroby, dla walki z którcml 
niema lekarstw. Z okręjju moskiewskie­
go do guberni zagrożonych płodem wy­
słano 80 tys. pudów chleba. A potrzebne 
są miljony pudów. Rząd zrobił większo 
zakupy w Ameryce. Jednak kiedy na­
dejdzie zakupiony chleb niewiadomo. 
Przedstawiciel rządu stwierdził, że sy- 
*xracja jest rozpaczliwa.

RYGA, 23. (Polpress). Rząd m os­
kiewski zwróć ł sią przez Kra3ino do 
rządu angielskiego z prośbą o ratunek 
dla głodnych. Wodlug wiadomości po­
chodzących zs źródła zbliżonego do 
tutejszego sow ieckiego przedstawiciel­
stwa, rząd angielski ma wysłać w naj­
bliższych dniach do Petrogrodu dwa sta­
tki z chlebem .

LONDYN, 23. (Polpress). .Daily  
l i  r." nawołuje społeczeństw o angielskie 
do organizacji pomocy głodującej Rosji. 
Szereg instytucji dobroczynnych w Lon­
dynie odbyło już wspólne posiedzenia 
celem  om ówienia akcji pomocniczej. 
Dziennik twierdzi, że do Rosji zostaną 
wysłane specjalne oddziały pomocnicze.

Wielkie rozruchy glcdows w Rosji.'
BERLIN, 23. Z Rcw!a donoszą, że 

w Moskwie wybuchły wielkie rozruchy na 
tle gicdowim i zachodzi obawa ich roz­
szerzenia. W Mińsku przyszło do pogro- 
n<iw żydów. W Aslrachaniu wybuchła 
rewolta z powodu szalającej cholery. Tłum 
wymordował lekarzy i personel sanitarny, 
s potom komisarzy sowieckich.

iYzemycanie zboża polskiep do
Sowilspji.

BARANOWICZE, 23. Ze źródeł wla- 
rcgoJnych donoszą, ża od pewnego 
czasu rozpoczęło sią zorganizowana 
przemycanie zbofa w większych partjach 
do Sowdepji. Zboże przemycano jest 
przez Baranowicza. W ciągu ostatnich  
dni przemycono 4 wagony. Pozatem  na 
całym pograniczu odbywa s ię  przem y  
canie zboża w partjach m niejszych.

Grozi nowa lędraita testów.
WlłSOEN, 23. Wedle doniesień i  

Moskwy, rząd sow iecki oficjalni* ogłasza,

ie  w szeregu guberni wskutek tropikal­
nych opałów, zboże wyschło na puiu i 
całe żniwa przepadły. Przeciwnicy śowie* 
tów wyzyskują tę klęskę, pragnąc obalić 
ustrój sowiecki. .Ekonom. Z>żń* stwier­
dza, że klęska, głodowa przybrała niesły­
chane rozmiary. 10 miljaaów ludności 
porzuciło swoje siedziby i dąży do Tur­
kiestanu, na Sybir i U¿:aiflí. Żadne 
środki zaradcze nio są w stanie powstrzy­
mać tej nowej wędrówki ludów.

Na granicy rumuńskfi-rosyjskicj.
BUKARESZT, 23. (P o lp ress ) .  Mini­

s te r ju m  sp ra w  w ojskow ych  o trzy m a ło  
sze reg  w iadom ośc i  św iad czący ch , że 
liczba w ojsk  sow ieck ich  w pas ie  przy­
lega jącym  do  g ran icy  rum uńsk ie j ,  zo ­
s ta ło  w o s ta tn ic h  czasao h  zw iększona. 
P on iew aż w n iek tó ry ch  dz ienn ikach  u -  
kazały  się w zw iązku z te m  ar ty k u ły  
a la rm u ją ce ,  m in is te r jum  stw ie rdza ,  że 
n iem a żadnych  pow odów  do  n iepoko ju ,  
pon iew aż z ro b io n o  o d p o w ied n ie  z a rz ą ­
dzenie . P o z a te m  m in is te r ju m  p o s iad a  
w iadom ość ,  żo w nowej dyzlokacjl w ojsk  
sow ieck ich  o d g ry w ają  w ielką ro lę  w zglę­
dy aprow izacyjne .

Niebezpieczeństwo dla 
Finlandji.

GDAŃSK 28. (PAT). „B erling- 
sk e  T ld e n d e “ zw raca  uw agę  rz ą d u  fin­
landzk iego  na wiolkie n iebezp ieczeństw o  
grożące Fin land ji  wobec m obilizacji  r o ­
sy jsk ie j ,  o raz do m ag a  síq od r z ą d u  s t a ­
now czych  w y jaśn ioń  w sp raw ie  środków  
obrony  F in land ji  przeciw  Rosji. W y ­
m ien iony  dziennik  pisze  w końou:

„N iebezp ieczeństw o  grożące  obecnie 
Łotw ie i Estonji g roźne j e s t  w równej 
m ierze  i d la  F in la n d j i“.

Skaroi wilka w owczej skórze.
RYGA, 23. .N ow yj P u t ’ skarży  się. 

i e  znow u  ca ły  ś w ia t  łąćzy  się prze­
ciwko Sow ietom : We W ładyw ostoku  
w y s tęp u ją  Japończycy , w K o n s tan ty n o ­
p o lu  W rangiel przy p o m o cy  Anglików, 
w P o lsce  p ra cu je  Sawinkow, n a jn ieb e z ­
p ieczn iejszy  je s t  jed n ak  so ju sz  Po lsk i  s  
R um unją , k tó ry  dzięki p o m o cy  Francji ,  
d o s ta rc za jąc e j  du żą  ilość  m a te r ja łó w  
w o jennych  tym  p ań s tw o m  1 n a w e t  20 
tys. żołnierzy  fr/incusklch  n a  ich  w sch o d ­
n ie  g ran ice  m ożo g roz ić  Rosji sow iec­
kiej szczególniej, jeśli sią w eźm ie  pod 
uwagi;, że  R um unja  za w ar ła  tak ie  sam o  
so jusze  z C zech am i 1 Ju g o s ław ią .

P o lsk a  og łosiła  jakoby  m obilizację  
ro czn ik ó w  1885—1884 na sw oich  w sch o d ­
n ich  g ra n ic a c h  w ce lu  wpływ u n a  s to ­
sunk i z Sow ie tam i,  o ra z  w ce lu  ła tw ie j ­
szego  zakończen ia  konflik tu  po lsko -l i tew ­
skiego.

Cziezerin a rozbrojenia Europy.
PRAGA 28. (PAT). Czeskie  BP. 

donosi z Moskwy. Cziezerin  w y s to so ­
w ał do rządów  p ań s tw  sp rzy m ie rzo n y ch  
tu d z ież  do rządów  Chin i Jap o n ji  notę, 
w k tó re j  ośw iadcza, że wobeo tego, że 
rz ąd  sow iecki n ie  zos ta ł  zap roszony  na 
ko n fe ren c ję  w sp raw ie  rozbro jeń , p rze to  
n ie  uzna  pos tanow ień  tej konferencji  i 
z a s trzeg a  sobie sw obodę działania.

Przeciwka zakosom komanistyczoya 
w Sirbji.

SERAJEWO, 23. (PAT). Bułg. BK. 
W ezo ra jtp o  południu  odbyło aię wielkie 
•grom adzeni«  p ro tes tacy jne  obyw ateli 
K ra jew sk ich  b e s  różnicy w yznania 1

narodow ości przeć'w ko aktom  teroru  
kom unistów . Zgrom adzeni wyrazili go ­
to w o ść  udzielen ia  w ładzom  w szelkiej 
p om ocy w w alce r kom unistam i. N a­
stępn ie pochód, złożony z kilku tysięcy  
osób , ruszył przed starostw o, gdzie 
przem aw iało kilku m ów ców , poczem  
w ręczono  nam iestnikow i uchw aloną ro- 

%zoiucję.

Awantury litewskie.
WILNO, 23. (PAT.) Z Kowna d o­

noszą, że L tw in l robią żakupy dla ar- 
tylcrji w H )Iandji. Przed paru dniami 
oficer do specjalnych  z leceń  przy li­
tew skim  min. spr. w ojskow ych gen. 
Stom m a jeździł do H olandjl w spraw ie  
zakuona 8 dział. Tranzakc|a narazie 
nie d oszła  do s> utku, gdyż żądano za ­
płaty w złocie- Do Kowna p od szed ł 
transport z mundurami l am unic;ą z 
N iem iec.

WILNO, 23. (PA T.) W pasie n su -  
tralnym  i przyfrontowym  Litwini en er­
gicznie or jonizują oddziały partyzanckie, 
uzbrajając je w karabiny l granaty 
ręczne. L udność nadgraniczna odnosi 
się  do tej sprawy n iech ętn ie. R egular­
ne oddziały litew skie i partyzanckie na­
padają ciągło nn w sio w pasie neutral­
nym 1 grabią w łoścjan  i zbiory.

WILNO, 23. (PAT.) Na Litwie Ko­
wieńskiej w yw ołała w ielk ie zan ieook o- 
jenie dokonyw ana m obilizacja koni.

Oświadczenie gsn. Żeligowskiego.
WARSZAWA, 23. Gen. Żeligowski 

przyjmując delegację ludności W lleńsz- 
czyzny, ośw iadczył, że mimo trudności 
położen ia  cała sprawa Litwy Środko­
wej przedstaw ia się dzisiaj w zględnie  
dobrze.

Dalej ośw iad czył generał: .M ożecie  
panow ie zapew nić w szystkich, że kiedy 
nadejdzie nota rządu polsk iego, w ów ­
czas zw ołam  najpow ażniejsze czynniki 
kraju, by w esp ół z nimi opracow ać od ­
p ow ied ź. O d p ow ifćź  ta, nio mam w ąt­
pliw ości, będzie sta ła  na straży naszych  
praw*.

Foch przyjadzie da Warszawy,
WARSZAWA, 23. Pisma warszaw­

skie podają, że marszałek F >ch przyjedzie
do Warszawy w połowie sierpnia.

Zbożu polskie de Niemiec.
ÓRAJEWO, 23. KupCy 1 spekulan­

ci skupują w okolicach zb oże p łacąc od  
8 do 10.000 m arek za korzec. Zboże to  
w edług w iarogodnych danych przem y­
can e jest prze* m ieszkańców  pograniem  
do N iem iec.

Krzyżactwo odradza się!
GDAŃSK 23. (PAT). W zamku 

krzyżackim? w  Malborgu odbyło się 
pierw sze inauguracyjne posiedzenie 
nowego Związku wszechniem ieckie- 
go pod nazwą Malborgerbund. W 
zebraniu tem w zięli udział liczni 
przedstawiciele nacjonalistów Prus 
W schodnich 1 w iele urzędowych o- 
sobistości m. in. prezydent regencji 
hr. Baudischen oraz kilku delega­
tów  Gdańska. D elegat Gdańska 
w y g ło s ił referat, w  którem wskazał 
na doniosłą rolę zakonu krzyżackie­
go i  1000 letnią pracę kolonizacyj- 
ną na W schodzie.

—- ■u-- »«

Pisriszeiufffi dla M idi«!
(Od wUsnegn kor*tp.).

W ARSZAW A 28. Min. spr. wawa.
wydało rozporządzenie, aby przy obsa­
dzaniu posad rządowych dawano pierw­
szeństwo przedewszystkiem inwalidom  
wojennym. W szystkie nieowzględnlons 
podania inwalidzkie niezałatwione do­
tychczas — mają być przesłane do Mi­
nisterstwa.

We wczorajszym ciągnieniu  
„Miljonówki“ wygrana padła na

Jfe Q 1 6 8 3 7 5
sprzedany w  Oddziale P . K. K. w  
Radomiu.

Wiadomości telegraficzne,
(—) Wbr V rozpowszechnianym po­

głoskom SzwajCBrjn stwierdza, że b. ce­
sarz austrh^kl Karol znajduje się nadal 
na zamku H rtenstein koło Lucerny.

(—) Ai-*;ery-<ań kl Symiy«at banków 
zezwolił na kredyt 9 miljonów dolarów 
na zakup zboża dla Niemiec. S łj ta te­
go kreciytu ma nastąpić w przeciągu 3 
miesięcy.

(—) Na Białorusi bolszewicy prze­
prowadzają rejestrację oficerów i urzęd­
ników wojskowych do lat 55.

(—) N a.w iecu białorusko-komunl- 
stycznym  w Mińsku uchwalono zwróoió 
6iq do rządu sowieckiego z prośbą o u- 
wolnionlo z pod „zaboru“ipolHkiogo biało- 
rusinów ziemi W ileńskiej i Grodzieńskiej.

(—) Do „Osoboddieła" w Moskwie 
zgłasza się bardzo wiole ludzi, którzy 
pragną wyjechać do*"Polski dla prowa­
dzenia pracy wywrotowej.

(—) Na miejsce p. Przanowskiego  
mianowany został wojowodą wołyńskim  
p. Tad. Łada, który objął już "urzędo- 
wanlo.

(—) W związku z zawarciom kon­
wencji handlowej polsko-rumuńskiej od­
będzie się 1 sierpnia w Bukarfszoia 
konferencja przodstawicioli mi:», iiolel 
żelaznych polskiego i rumuńskiego, w 
sprawie zmiany i uzupełnienia konwek­
cji kolejowej z dnia 24 lis topada  <919 r.

(—) Pociąg zdążający z Hanoweru 
do Lipska najechał u* dworcu w Lip­
sku na mur ochronny z taką silą, i i  
wozy pousuwały się  z szyn. 15 osób 
odniosło cięższo rr»ny.

(—) Olbrzymią szkodę miljonową 
w yrządził  ogień, który powstał w fa b ry ­
ce starych rzeczy z papieru w Lichten- 
bergu. Pożar d o szczę tn ie  zniszczył fa­
brykę.

ł. U l

Z giełdy warszawskiej.
Dolary St. Zj. 1920—1935
Ruble carskie a 500— 160
Franki franc. 151.75—150 50
Funty 7025

Patrz strona 1-sza.



Nk 500 ■>P W A c  A*— P ! lire« 1 i  r.

Przywóz i wywóz.

Z duicm 14 b. ra. zostały zniesione 
pozwolenia na przywóz i wywóz towarów
w ob.ocie towarowym z z-granicą.

Z dniem 16 b. m. Okręgowe Urzędy 
Przyv;czu i Wywota- zaprzestały swej dzia* 
łilnołcL

Podania o zezwolenie w drodze wy­
jątku na obrót towarami, znajdującymi się 
na listach towarów zakazanych, będą roz­
strzygane przez Główny Urząd Przywozu 
i Wywozu, którego tendencja będzie po* 
legała na możliwie najrzadszem uwzglę­
dnianiu tych podań, 'la tendencja płynie 
ze stanowiska, zaj*te?o przez Minister­
stwo przemysłu i handlu, Ministerstwo 
skarbu oraz Główny Urząd Przywozu i 
Wywozu, dążących do tego, by stosunko­
wo nieliczne katcgorje tovarów, które czy 
to ze względów aprowizacji, lub ochr< ny 
kolejnictwp, lub produkcji (¡ak np. pod­
kłady kolejowe, slupy telegraficzne, wikli­
na, węgiel i t. p., czy też ze względów 
walutowych (jak np. towary luksusowe), 
albo w pewnych rzadkich wypadkach w ce­
lu ochrony w^twórstwa krajowego od 
dumpingu były rzeczywiście od wywozu 
względnie przywozu wykluczone. Z tego 
leż względu w zupełnie wyjątkowych wy­
padkach. t zwłaszcza kiedy interes publi­
czny b “dzi» wymagał odstąpienia od po­
wyższej zasady, będą pewne odchylenia 
możliwe.

Od dnia 15 b. m. nabierają z po­
wrotem wa>.ności listy towarów zakaza­
nych <b obrotu, a wszystkie inne towary, 
których te listy nie wymieniają, są wolne 
do obrotu z zagranicą. Listy te pochodzą 
z połowy ubiegłego roku i obtenie no- 
wycti list Jeszcze nie ustanowiono. Ponie­
waż jedflik ze strony urzędowej stwier­
dzało, ie  kilka gatunków towarów, któ­
rych wolny obrót z zagranicą nie je>t po­
żądany, nie znajduje się na tych listach, 
to postanowiono uzupełnić odpowiednio 
pneszioroczne listy. Pertraktac.e co do 
l | bO uzupełnienia są obecnie w toku.

•.V stolicach Bolszev̂ ji.

( G ł ó d ,  g ł ó d ,  g t ó u ) .

W „lltalehti“ jedon z przyjezdnych 
z Petersburga opowiada: Dziwne wraże­
nie robi obecnie była stolica rosyjska. 
Z okolic coraz częściej nadchodzą wia­
domości o napadach oszalałych z głodu 
band i o krwawych z niemi walkach. 
Nieliczni przochodnio na szykownym  
niegdyś^ Newskim Prospekcie przesuwa­

ła cJi1
ą się, jak cienie, ubrano w łachmany, 

tuż pędzą szykowno samochody z 
przedstawicielami za<.r inicznyml kapi­
tału i przemysłu. Liczba cudzoziemców  
w Petersburgu z każdym dniem powię­
ksza się, odbywa 6ię bowiem targ na* 
koncesje. A więc oddano Anglikom kon­
cesję na odbudowę petersburskiego por­

tu, w zam ian  czego  otrzym ują  oni prawo  
ek sp loa tow an ia  go  p rzez  20 lat. Grupa  
n iem ieck ich  inżyn ierów  prow adzi per* 
traktacje o u rząd zen iu  na N ew ie  s y s t e ­
m u turbin w ce lu  e lek try fik acji  P e t e r ­
sburga.

E & o s h w a  z a m i e r a *
N a osta tn iem  p o s ied zen iu  p lenum  

ra d y  m osk iow sk iej  odczytano  sp ra w o z­
danie z d z ia ła ln ośc i  w y d z ia łu  s t a t y s t y ­
cznego  tejże rady. W e d łu g  d a n ych  s ta ­
ty s ty c z n y c h  w y d z ia łu  l ic zeb n o ść  lu d n o ­
ści M osk w y  zn aczn ie  s ię  zm niejszy ła .  
W  przed d z ień  rew olucji  lu d o w e j  l u d ­
n ość  M osk w y  o s ią g n ę ła  sw e  m ax im u m
2,044,000 osób, do czasu  rew olucji  p a ź ­
dziernikow ej lu d n o ść  ta sp ad ła  do 1 mil. 
osób, w e d łu g  d a n y ch  sp isu  z roku 1020 
lu d n ość  ta w y n o s i ła  1,023,000. W  osta ­
tn ich  czasach  w Moskwi% w zros ła  l ic z ­
ba urzędn ików  so w ie c k ic h  i z m n ie jsz y ­
ła s ię  l iczb a  robotn ików  w porównaniu  
z la tam i przed w ojen n ym i.  P rzew ażająca  
dawniej lu d n o ść '  m ę sk a  zm ie jszy ła  się,  
bardziej n iż  żeń sk a .  O becnie na 100J 
m ę ż c z y z n  p rzyp ad a  11 CO kobiet. L iczb a  
u rodzeń  zm n ie jszy ła  s ię  o jed n ą  p iątą  w

Eorównaniu z czasem  przedw ojennym ,  
iczba zgonów  s ta le  s ię  zw ięk sza .

H u m o r a  

List Walentego Kurdybona.
W ielimożny Panie Rydaktorzo!

Choć jczdym chłopem ze wsi jedna- 
kos wszyćto rozumim dokumyntnie, ino 
nimogę pojąć jak mogom ludzie delikatne 
wytr ymać w takich smrodliwościach jak 
naprzyklad w Łodzimkścu! Przez sam 
środecek miasta, p r y  dumach takich, w 
którychby som król mógł miszkać, płynie 
se ryśtoim  z calom paradom woda gen- 
sto jak zur a śmicrdzonca, ze jak sie fetur 
un przez nos wtryni do głowy abo inse 
płuca, to cłck sie chwieje jakby sic sprytu 
dynaiuralnygo, abo poiiterowanygo nachla- 
poł. Sledzls se naprzykłod w parku, ocy 
twe utonom w cndnościach kwiecistych, 
zopach zacnie cic poić ia!c nojsłodse jakie 
delicyje. naroz jak buchnie gdzie z uboca 
fetur ryśtokowy abo wychodkowy i wnet- 
ki zado wolinie Uyęję m em iń io  ,sie we 
wstręt i cliolerycnoin odrazę.

Stióze robiom co mogom, ale choć 
mietliska ma om wlelkachne a roboki zo- 
rafne w ryśtok.ch som małe, jednak nic 
poradzić nimogą i smród jes smrodym i 
choróbska w mieście różne grasujom.

Widać z te »o wszyćkie -o, ze kumiso- 
rze i różne kumendanty jakoś o porzon- 
dek w Lodzlmieście mało dbają. Dopiro 
jak Cholerka zapuko do wrót miasta, do- 
piro; wtedy krętu wętu, zeby zarazie Jeb 
urwać. Ale wtedy sprawa jes trudna i po- 
łącona z wielkimi kostami i ochwiaranii w 
ludziach.

i ubrania miejskie tys mi się ze 
wszyćkim nie podoba ą. Ze kobity i dzie- 
uchy nosą kiecki krótkie, no to jus trzeba

się z tym zgodzić, bT teroj rrater.joł jes 
kaducnie drogi. A'e po co te kiecki takie 
rzodiiie, ze cłek£ rzez nie widzi wszyćko 
jak nieprzymieriajonc przez sybę abo pro- 
minii Rontegina. Spoirzys na dzieuchę, a 
tu widz sTT ale już wolę nie mówić co. To 
es nieładnie i grzyśnie.

Moja Magorzata, ze to baba okrut­
nie zon^rosno, to kozała mi se kupić car- 
ne oku’ory, to — powieda — przez nie 
nie bede tak dokumyntnie wszyćko wi- 
dzioł.

Spekulant baba!
Jak se tak o tym wszyćkim pomyślę, 

to przychodzę moim chłopskim rozumym 
do takij kalkulacyi, ze mindzy ludziami 
cewilizacyjnymi nie wrszycko dzieje się ce- 
wilizacyjnie. Njprzykłod to-. U porzond- 
nych I dzi, to jak jes sucho, to prosi się 
Pana Boga o dysc. A cytaiiśta, co Jan- 
glicy robią zeby był dysc? Z harmot, po* 
soki, do nieba str.elajom! To ci ładno 
modlitwa. Punoś takie strzelanie mo wy- 
woiać chmury na niebie! Frajery, Jan- 
glicy nie wiedzą, ze ma om mindzy sobom 
cłeka, który ino rzeknie kilka slów .a za­
rój sie chmury grumadzom.

Mom tu na myśli unygo hycla Lejda 
Gorga, który jak pedzioł 13 maja mowę o 
nasym kochanym Górn m Słońsku, to nad 
c;łom  Eropom chmurska się zakłę;iły. 
Taki un w pysku mocny.

Nie wim, cy cytaiiśta o tym, ze w 
Pietrz’ owie sirźant pizesedł z katolickij 
na zydoskom wiarę i kozoł se, powietrz­
n i ,  kawoł ciała urżnąć, zeby zaślubić ży­
dówkę!!! Juz o różnych waryjotach* sły- 
soiym, ale o  takim jesce nie. Nicego ty- 
mu sirżantowi zwaryjowanymu nie życę, 
ino zeby go teroi ani ta Haja ani zodno 
inno żydówka nie chciała; niechby se wte­
dy ten kawołek urżnięty przyprawił.

Niech ta zreśtom wciurności unygo 
głupca połamiom; wozniejse dziejom sie 
rzecy na świecie. Bo to cbrozek ponizsy 
nie tarmosi cłeka za serce i nie kopsa pod 
wontrobę.

Zauwozyłem, ze jenteligencyjo idzie 
teroj nieprzymierzajonc razym z ddad3mi. 
Im wincyj cłck ucony, tym więksom cier­
pi nyndze.

Oto przykłod jedyn z tysionca.
We wtorek umarł se w Lod/imieście 

cłowiek, któryn pisoł kumedyje i gazyty, a 
wienc był przeciek hadukowany. i cór, 
m yślit\ ze mu było dobrze na tym świe­
cie? Gdzietaml Póki mógł piórym skrobać, 
to.ta jesce siako tako z \ł, ale jak ino za- 
con cherlać, to tyz i bida objęna go i trzy­
mała iuz do ostatniego tchninio.

Zył ci se tyn chudziok w ostatnich 
casach zapumniany nawet od tych. którym 
mocno dopumógł rzetelnom swojom pra­
com do zrobinio piknygo majontku.

Tak inie to zrusyło, ze od śtychu od­
mieniłem postanowinie wkuli przysłości 
swoich chłopoków, niby Jantka i Pietrka. 
których zamiarowołym h3jdukować — te­
roj t edzioł^m se tak: niech tam wciur- 
nośći wezmom uconości — moje chłopoki 
po skuńcyniu skoły powszeelinyj, puńdom 
na wyżsą hadukacyjom do gospodarki rol­
ny ; niech lepij charujom w unyj Świn tej 
zitni; niech lepij pot ich spływo’ na rolę, 
niżeli kajś tam przy niewdzięcnej pisarce

1
abo urzendowaniu choć;y n a stołku samy* 
go prymiera; niech im skowronecek trylu- 
je na dzińdobry, zamiast w wielkich mia« 
stach kapele uconych muzykantów.

Tu na wsir na zogunie ojcystym be- 
dom se chlib jedli i zy one na łunie mat­
ki — przyrody mogom se w zdrowiu i 
scęśliwości dożyć późnygo wieku.

Ta-c postanowiłym i tak zrobię.
Kłaniom się panu Rydaktorowl 

Walinty Kurdybon.

l ^ ^ l i n ,  c o  s i ę  k u l t u r ą  s w o j ą  c h l u b ! ,  
. . P r z y j a c i ó ł “  P o l s c e  j e d n a  w  ś w i e c i e .
K a < ! j ■» w y s y ł a ć  o  n a s  l u b i . .
< C  - g o  w  t y c h  r a d j a c h  n i e  z n a j d z i o c l f t f )
A  w i y c :  „ p o g r o m y  i y d ó w  n o w e j  
Z a m a c h  n a  P i ł s u d s k i e g o  g ł o w ę ,
0 1 s p a d e t  m a r k i ,  r e w o l u c j a ,
C i ą g l e  g w a ł c o n a  k o n s t y t u c j a ,
P o l s k a  p r o w a d z i  n o w e  w o j n y ,
K o m u n i z m  w  P o l s c e  r b i e r a  p l o n y “ . .  
n - i r l i n  t a k  w  k ł a m s t w a c h  w y ć w i c z o n y ,  
T a k  . o b j e k t y w u y ,  t a k  s p o k o j n y ,
Ż o  g d y  o  P o l s c e  c h c ą  o p i n j ę  
Z o b r a c  n a r o d y  —  t o  w . . .  B e r l i n i e  
U  ¿ r ó i l e ł  c z e r p i ą  i n f o r m a c j e  
P r z e r ó ż n e  o b c e  d y p l o m a c j e ,
P ł y n ą  w i ę c  w  ś w i a t  o  P o l s c e  w i e ś c i ,  
( B e r l i n  p r a c u j e  w  p o c i e  c z o ł a . . . )
J a k  f a n t a s t y c z n y c h  r ó j  p o w i e ś c i  
C z y t a  E u r o p a  J o  w e s o ł a  . .
M i s j e  ś  ą  r ó ż n e  t u ,  u a d  W i s ł ę ,
B y  k o n t r o l o w a ć  P o l s k i  r z ą d y .
B y  s p r a w d z i ć ,  c z y  t o  w s z y s t k o  ś c i s ł e  1 . .  
P a d a j ą  n i e p r z y c h y l n e  s ą d y . .
A  m y  p o t u l n i e  i  u k ł a d n i e  
P a t r z y m y  n a  t o . . .  J a k  t o  ł a d n i e ,
Ż e  o  n a a  g ł o ś n o  t a k  w e  ś w i e c i e . . .
—  T a  P o l s k a  t o . . .  n i e s f o r n e  d z i e c i ę !
—  L i g a  N a r o d ó w  s i ę  o b u r z a
— A t o  d l a t e g o ,  ż e . .  z a  d u ż a ! . .
N i e  d z i w m y  s i ę  —  b e r l i ń s k i e  „ w i t z o “  
C h o ą  r u g u l o w a c  D * m . . .  g r a n i c e !

Ha.

SO JUSZ PO LSK O-CZESKI.
Z a p o m n i a n a  w a l k a  k r w a w a ,  -  
C i e s z y n ,  m o r d y  i  n a g a n k i ,
U r z ę d o w a  g r z m i  W a r s z a w a :
C z e c h  1 P o l a k  —  d w a  b r a t a n k i !

D z i ś  u  p r a w d y  s t o j ą c  p r o g ó w ,
T o  p r z y z n a c i e  c h y b a  s a m i ,
Z e  n a j g o r s z y c h  w  ś w i ę c i e  w r o g ó w  
M a m y  w  P o l s c e ,  m i ę d z y  n a m i .

„ S z c z u l e k ,

I L E  C Z A S U  P O T R Z E B A  N A  N I E K T Ó R B  
C Z Y N N O Ś C I .

N a  s k r a d z e u i e  c a ł u s a  d w i e  s e k u n d y .
N a  o t r z y m a n i e  z a  t o  p o l i c z k a ,  s e k u n d ę .  
N a  p o w l c d z e n i o  ż o u i i  6 ł ó w  p r a w d y ,  c z t e *  

r y  m i n u t y .
\ Ta  w y s ł u c h i n l e  o d  t e ś c l o w o j  s ł ó w  p r a w ­

d y ,  d w a n a ś c i o  g o d z i n .

W  S Z P I T A L U  G A R N I Z O N O W Y M  W  C Z Ę ­
S T O C H O W I E .

A n t k o w i  S z c z y g ł o w i ,  k t ó r o g o  p r z y w i e z i o ­
n o  z  G .  Ś l ą s k a  t  r a n ą  n a  r ę c e ,  z a ł o ż o n o  o p a ­
t r u n e k .

P o n i e w a ż  r a n a  g o i ć  » s i ę  p o c z f j l a ,  w i ę c  
b a r d z o  g o  s w ę d z i a ł o .  N i o  m o ^ c  d ł u ż o j  w y ­
t r z y m a ć ,  A n t e k  z d j ą ł  b a n d a ż ,  b y  „ s i ę  p o s l m j -  
b a ć 14.

W  t o m  a k u r a t  w s z e d ł  s t a r s z y ,  d o k t ó r  1 
w i d z ą c  t o  z b e s z t a ł  A n t k a  p o r z ą d n i e  .

P r o s z ę  p a n a  d o k t o r »  n a  m n i e  s i ę  n i o  g n i e ­
w a ć ,  b o  t a k  m n i e  s w ę d z i a ł o ,  ż e  c h c i a ł e m  z o b a ­
c z y ć ,  c z y  p a n  d o k t ó r  n i c  w b a n d a ż o w a l  m l  j a ­
k i e j  p c h ł y  p r z y p a d k i e m . .

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E )
t&BBSsasax

m m

Dziś i dni następnych!
d s i e c i  ±  : o a . a : o c ł i z i © s £ ; y  d o z s w o l o n e ,

W I Ę Z I E N I  

N A  D N I E  M O R S K I E M
L Słynne arcydzieło sztuki kinem atograficznej, cud techniki filmowej, piękne widoki Wioch, ^

Holandji, Anglji i t. p.

W roli głównej w  sensacyjno-detektywnym  dramacie L J r%rr\/ 
w  7-miu w ielkich częściach, niezrównany artysta * ■  C li  i  y  I C C l ,

P o c z ą t e k  o g .  6 - e j a W s o b o t y  o g. 4-oj ,  W niedziele o g. 3»ej p . p«
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Największe w naszym  m ieście

K i n o - P o p u l a r n e
16.

— ■■■■■I ■ ■ ■ - ■ ■  I is— ■im .»

T E L E £ ¡ « ñ ^ í
Hntí2W5í¿íiüa ole&. n̂sccia sezonu!

Bla dzieci i młodzieży dozwolone! W i e l k a s o j a !

„ W i o s e n n e  B u r z e  w  j e s i e n i  ż y c i a "
Tragedja życiow a w  5 w ielkich aktach, w  roli głównej słynna z urody urocza FERftl A fJ D R A .

S t r e s s c z o n l e  s c e n i c z n e :  1 )  P o ś w i e c e n i e  F o r n  A u d r y .  2 )  M i ł e  s p o t k a n l o .  3 )  F l i r t  F e r n  A u d r y  z  R l c h t o r e m .  4 )  W  k a b a r e c i e .  5 )  F e r n  A n d r a  t a n c e r k a
8 )  O d d a n i e  k l e j a o t ó w  r o d z i n n y c h .  7 )  W  s z a l o  r o z p a c z y .  8 )  O b ł ą k a n a .

I<<

, , u
( j g r o d z i o  I ) y r .  8 .  K U P K R M A N .

K a s a  c z y n n a  o d  6  p o  p o ł .

Dsié i codzionniio pporcilł 2

ANGLIK w ZAKOPANEM
O p e r e t k a  w  1  a k o l e .

2  c z ę ś c i  s o l o w o :  1 4  p r o d u k c j i  s o l o w y c h :  D o a n g a i o w a n e  s i ł y  a r t .

ZofjaBorowskasipTitói; Les Regoinó Lola P a tro n i; ',f i  
E. Bodo.fi,,- St. Bronecki Rctnana\ena,ft. Górecki, Z. UIIas, B. Kamiński u.«

Początek orkiestry symfonicznej 8 wiecz., przedstawienia 9 w. W razie niopopody w zimowe) „Scali“.
‘"rrnrTYMrn raTi i r i y ^ ^ r  rTwrffiTrTł — ■ —  i — — w a w — ■ ■ m m B B B B B B B B B B W W I M — B M " "" '

LECZNICA LEKARZY SPECJALISTÓW
Piotrkowska Mr, 17 , d r u g i e  p o d w ó r z e .

8 -1 0 cho ro b y  oczu codzlen . s i r .  Q a r l l A o h l
10-11 c h o ro b y  w e w n ę trz n e m s i r .  H a g d t l n k l
11-12 chor. sk ó rn e  1 w en er. s i r .  D u t k l a i w l o a
11-12 ch o ro b y  k o b iec e • d r ,  Ł u g o w s k i

l l l / i - 1

12-1

ch o r. w ew n ętran e  1 dzie­
c in n e  (p łu c  1 serc) 

c h o ro b y  c h iro r .  1 kobieco 
ch o r. sk ó rn e  i w en er.

a
r i r .  O o i o e k ł  
d r .  A r l y f l b l o a o l a s

1 - 2 • d r .  S k s a o i o a t l o a
8 - 1 ch o ro b y  o czu a d r .  M i r  h u l a k i
3 - 4 choroby  ch irur. kobiece t t r .  M a r k s3—4 chor. w ew nętrz , 1 dziecin . d r .  J o k l o l
4 - 5 choroby  n e r —o w e (oa. i r o l ł  piątek d r .  M l t t e l a t a o d l

li/-’—21 f* choroby  k o b ieca codzlen . d r .  k a a w .  J a ś l i s k i
c h o ro b y  n e rw o w a ■ d r .  S t a r a y A o k l

ir> p — u /- ch o ro b y  n o sa , g a rd ła  1 uszu P d r .  C s a p l l o k l
9 - 1 0 c h o ro b y  nosa g a rd ła  1 u**« ■ d r .  Q a ld b e r - Q
4 -  6 choroby  oczu o d r «  K a r n l o k l

1 0 - 1 1 c h o r. d z iec i • D r .  I f o w i o k f
4 - 5 ch o r . w e n e ry c z . 1 sk ó rn e • D r ,  S t a w e w c i l k
3 - 4 c h o r . n o sa  u s t a  1 g t r d ł* • A l t a n k o r g o r

M CWAOA: 1) Łsczafea otwarta codzleń prćcz świąt
^  Ponda 1&0 Bk. Operacje I «patronki wszelkiego rodzaju—od umowy«

DRUKARNIA AKCYDENSOWA

Łódź, Przejazd 8. 1 I ^ Ü H I P I  ̂ ^  Przejazd 8-
5 3

T

■ b I B ■  B I

m m m m m

PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA 
ROBOTY D R U K A R S K I E  np.

RACHUNKI, BLANKIETY, >
CYRKULARZE, KWITARJUSZE, ¡1
AFISZE, PROGRAMY l i p .  I

DLA STOWARZYSZEŃ i ORGA- i 
NIZACJI ROBOTNICZYCH : :  : :  j j  

Z N A C Z N E  U S T Ę P S T W A .

l i D B B B B i i i B B i l H B

O g ł o s z e n i e ,
W ydział Zaprowjantowania Miasta sprzedaje śle- 

d iie  bez ograniczenia (beczkami) przy ul. Pomorskiej 
Nr. ł8, okienko Nr. 9 w godz, od 8-ej po 1-ej p. p.

* MAGISTRAT.

Lecznica chorób zębów
L e k a r z a - d e n t y s t y  SH3. P R U S S

1 4 5 . Piotrkowska 1 4 3 ,
Dla klasy robotniczej.

Za plombowanie oraz wprawianie zębów 
oplata podłu* taksy«

D w i e  d y n a m o - m a s z y n y
typ« NN. g . 125. 605 Ampr. 770 Undr. 220 Volt. 
Ma *Vo zbycia  E lektrow nia  m iejska w  K ościerzynie.

(Pom orze).

o

Dr. SZUMCHER
c h o r o b y  B k ó r n n  1 w o n c r y o s n ś .  

O o d z .  p r z y j . :  5 — 7 ,  w  n l e d z . ,  
ń w l ę t a  o d  1 1 — 1  p o  p o Ł  

B E N E D Y K T A  W  1 .

S A N D A Ł K I
I i u c l k l  d o m o w e ,  p a n t o f l e ,  
p o ń c a o e h y ,  n i c i ,  k o ł n l o r z y -  

k t  g u m o w o  1 p a p i e r o w o .  
T a n i e  ź r ó d ł o  

P e t o r s ł l y o  t  S z m o l k e
Piotrkowska 91,

!! N A  C Z A S I E ! !
Wobec braku cukru należy pić kawę słodzoną 

pod nazwą „KAWO-SŁODOL“.
P o  u g o t o w a n i u  o t r i y r a u j o  s i ę  k a w ę  s ł o d k ą ,  s m a c z n ą  a r o m a -  
tycuna i p o ż y w n ą  ! Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E !  O ł ó w n y  S k ł a d !

Józef Trawkowski »( . a p t e k a )  
rnrBñTi

2  2 6 - 1 0

O g ło s z e n ia  d r o b n e .

A. FLsharmonję
s tra ch  firm y E s te g a  o raz  r ó ln e  
dęb o w e  m e b le  sp rzed am , Slen- 
k ie w lc u  59, m. 21, oficyna I I - I«  
w c jie i*  p ie rw sze  p iętro . 2009—8

B  o r d y  k l e  w i e *  W i k t o r i a  z a g u b l t «  
k a r t ę  n a f t o w ą ,  w y d a n ą  w  k o -  

o p e r a t y w l o  E c h a l b l e f a .  2640—1 
l ^ u k s  S » r a u l  z a g u b i ł  l e g i t y m a c j ą  

c h l e b o w ą  n a  7  o s ó b  1 k a r t *  
w ę g l o w ą ,  w y d a n ą  z  M a g i s t r a t u .

Gro n t M a d e j z ag u b ił legitym a­
cję  c h le b o w ą  w ra z  z ka rtk a - 

rnl, wydań,-) na  4 oaoby. ¡¿640— 1

Ga w da A nton i z ag u b ił p a szp o rt 
polaki, w y d an y  w  rm . Uras< 

Ciii 1—3

Szkoło
Zawodoua króla I szycia

Dyplomowanej Ućzciicy Pary­
skiej Akadem]! Kroju 

A p o l o n J I  K o p y d ł t M S k i e j
Łódź, Piot-kowjka 154 

Nanka krojo, szycis, paso« 
wania I modelowania. Ucsenlc* 
otrzymują 4wadectwa. Kurs wazet* 
k l o b  robót ręcznyeh, ZapUy od 
10—1. DU praoujacjrck kursy 
wleeaorowc, Sprzeda! fasoaów 
papierowych.

Powrócił 
Dr. L. PRYBULSKI

Choroby skórne, włosów wene­
ryczna, mocsontolowe (clemoc 

píe.) od 9—1 1 6—8 oa 4^6 
dla Pań. 

ZAWADZKA H 1.

Kino SOM LUDOWY, ul. Przejazd ff? 34. i a fe s ś t

T c c k  L eszczy ń sk i z a g u b ił  pasz- 
A po 1 1 o k u p a cy jn y , w ydany  w 
Ł o i i l . _______________________ 2 6 H — 4

Kic iń sk i W ła d y tłn w  zag u b ił 
k a r tę  be*te»m lnowcRO urlopu, 

w ydąną w  P. K. U. 2<>37—8 
(T o ty o ia k  T eo fila  *»c«fclła pasz* 

p o r t  ro a y j.k l ,  w y d a n y  w gm , 
____  iJ«)30—3

Dziś!
> (

wielka tragedja w 6 aktach w wykonaniu najlep­
szych artystów teatru królewskiego w Rzymle.fl 

|W  roli głównej najsłynniejsza tragiczka włoska

Franceska Bertini
i wykonawca roli Juljusza Cezara

Amletto Novel li
—  C E N Y  M I E J S C  N 1 Z K I B .  —

w  dn i p o w sz e d n ie : w s o b o t y ,  n i e d z i e l o  i  ś w i ę t a :
I  in le js e e  l i k .  3 0  I m i e j s c e  Mk. 4 5

I I  .  .  2 5  n  I I  ,  ,  4 0  
I I I  .  -  1 5  I I I  .  .  3 0

C Z C I O N K I
zużyte kupujemy.

P łacim y najw yższe ceny, adm. „PRACY", 
Przejazd Nr. 8, od 10— 12 1 od 6— 7.

S e m in a r iu m  N a u c z y c ie l s k ie  ż e ń s k ie

Heleny Cholewickiej
( P i o t r k o w s k a  1 2 0 ) .

W  roku szkolnym 1921/22 będą czynne knrsy: l-szy  1 2-gl, 
odpowiadające klasom 4-ej i 5-ej ora» przygotowawcza, od­
powiadające 2-ej 1 3-ej klasie. Zapiey od 21 sierpnia mią- 
V d iy  11-stą a 4-łą. 2335-5

] / a 2 i n / e r c z a k  C e c y l j a  z a g a b ł ł a  
* * ■  p a s z p o r t  n i e m i e c k i ,  w y d a n y  

w  L o d ł Ł  2 6 1 8 — 3
T T u l e s z  W a l . n l y  z a g u b i ł  k a r t y  
“  w ę g l o w ą  M i  6 3 9 7 8 ,  w y d a n ą  
w  M a g i s t r a c i e .  i i 6 3 8 — I
1 /  s u c e  “ W o j c i e c h  z a g u b i ł  p n a z »  
* *  p o r t  p o l a k i ,  w y d a n y  w  Ł o A z t .

____________________________  2 6 2 9 — 8
1  I s o w s k a  M s r j a  z a g u b i ł a  k a r t ą  
^  n a f t o w y ,  w y d a n ą  w  k o o p e r a -  

t y w l e  S c b e i b l e r a .  2 C a 9 — 1
A l e j n l t c  J a n  s a g u b l ł  p a s z p o r k  
v  n l o m l e c k f ,  w y d a n y  w  c m l a f e  
W o l a - W ę t y k o w a ,  o r a *  t a t t ę  p o ­
w o ł a n i a  r o c z n i k a  1 8 8 1 ,  w y d a n ą  z 
P .  K ,  U .  w  Ł o d z i .  2 6 4 2 - 1  

A k u j s L l  W a l e n t y  z a i i n b i ł  k a r t ą  
"  b e z t e r m l n i w e g o  u r l o p u ,  w y -
d t u ą  w  P .  K .  U . __________ 2 6 4 1 — 1
D o d s a d n i a k  A n t o n i  z a g u b i ł  ł e g l -  
I  t y m a c j ę  c h l e b o w ą  n a  5  o s ó b  

*  fc» r t i t a m ł .  2 6 4 6 — 1

Potrzebny K , i ‘“ó°b
s p r z ą t a n i a ,  B z k c ł a ,  S i e n k i e w i c z a  
H  3 5 j _______________________ 2 6 4 5 - 8

Potrzebna
n t a m  5 3  K c r n b r o t . ________ 2 G 2 2 — 2

Sm a a z  J a n  z a g u b i ł  k a r t ^  p o w o -  
ł a a l a ,  w y d a n ą  w  P .  K .  U .  

____________________________ _ 2 6 2 7 — 3

Spółdzielnia J”igf
a ; c £ l n l c z a  z  o d p o w i e d z I s i B O i l c l ą  
n i e o g r a n i c z o n ą  d a w n i e j  Ł ó d z .  
R z o r a .  T o w .  p o t y c z k . - o s z c ? ę d n .  
S i e n k i e w i c z a  4 0 ,  w y d n j «  p o ż y c z ­
k i  i w y m  c z ł o n k o m  o r a z  p r z y j m u ­
j e  w k ł a d y  n a  o a z c z ę d o c i ć .  Biuro 
c z y n n e  e o d z i e a n l e  o d  9  d o  2  p .  p .  
p r ó c z  t e g o  w  C z w a r t k i ,  W t o r k i  
|  S a b a t y  o d  5  d o  7  p .  p .  1 9 5 7 - 1 0

Sz p a k o w a t a  M a r j a n n a  z a g u b i ł a  
p s s z ; o r t  n i e m i e c k i ,  w y d a n y  

w Ł o d z i .  2 6 0 5 — 8

C z e r s i e i i c r  I c e k  Majer z a g u b i ł  
O  p a s z p o r t  n i e m i e c k i ,  w y d a n y  w 
Ł o d z i .  2 6 3 4 - 3
f t / a r d z l ń s k i  W - o l c i e c h  z a g u b «  
»» dowód tymczasowy, wydaay 

w Łodzi i kartą rejesłracjl.
2 0 1 5 ~ a

Wydawca Zaitąd Okcfgovy Ü P Ü . W Łódii.~ Ttoooaep « diakacni Jh« a- ttuUzd 8.
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